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Zagadnienie oszczędności 
w Polsce]

Zagadnienie oszczędności w Polsce 
współczesnej, jako kraju niezależnego, po­
wstałego na gruzach trzech pokonanych 
zaborców, nie m ożna porównywać z inny­
m i państwami. O d zarania niepodległości 
Polska znalazła się w warunkach o wiele 
trudniejszych, aniżeli inne państwa po woj 
nie światowej. Sytuację pogarszał fakt, 
że wojna zniszczyła prawie 3/4 terytorium  
Polski, niwecząc dorobek wielu pokoleń. 
K ryzys, jaki rozpętał się nad światem  
wskutek wojny, nie był sprzyjającym m o­
m entem dla rozwoju idei oszczędności.

Narastanie kapitałów oszczędnościo-
wych w Polsce postępuje powoli. Zakorze­
niona z okresu powojennego tendencja do 
wydawania pieniędzy bez głębszego za­
stanowienia się doprowadziła do tego, że 
większość społeczeństwa dzisiejszego żyje 
jeszcze ponad stan, m imo coraz to niż­
szych zarobków. Niewiara społeczeństwa 
w skuteczność wysiłków nad stworzeniem  
rodzimych kapitałów oraz zgubne prze­
świadczenie, że tylko zagraniczna pom oc 
finansowa przyczynić się m oże do oży­
wienia i rozkwitu gospodarczego Państwa 
opóźniały tworzenie się kapitału narodo­
wego. W alka z tym brakiem zaufania 
do własnego pieniądza i do własnych in­
stytucji finansowych prowadzona od lat 
konsekwentnie i wytrwale, wydaje coraz 
lepsze wyniki, kładąc w ten sposób zdro­
we podstawy gospodarczego, polityczne­
go i kulturalnego rozwoju Polski.

K ozwoj kapitalizacji w odrodzonej 
Polsce wszedł na właściwe tory dopiero  
od wprowadzenia złotego polskiego. W y­
niki są następujące:

W kłady w instytucjach iinanso- 
wycli w m ilionach złotych 

Rok

1928 2.678.8
1929 3.002.3
1930 3.035.7
1931 2.651.6
1932 2.690.7
1933 2.720.3
1934 2.984.9
1935 3.029.3
1936 3.204.7
1937 31/3 3.817.8

Statystyka powyższa wykazuje, iż o- 
szczędności stale wzrastają. Biorąc pod u- 
wagę liczbę ludności naszego kraju w T 
porównaniu z innym i państwam i euro­
pejskimi stwierdzić należy, że oszczęd ­
ność nasza nie dorównuje oszczędnoś­
ciom zagranicznym . Czechosłowacja np. 
posiadająca m niej niż połowę liczby na­
szej ludności, posiada sum ę oszczędnoś­
ci 5-cio krotnie większą od Polski. Sil­
niejszego wzrostu oszczędności spodzie­
wać się należy z chwilą spopularyzowa­
nia zasad oszczędności w całym polskim
społeczeństwie. Polska posiada znaczne 
bogactwa naturalne, naród nasz jest pra­
cowity i wytrwały. Potrzeba nam zatem  
tylko kapitałów, by zasoby przyrodzone 
kraju i zalety naszego ludu wyzyskać.

Na zakończenie powstaje pytanie, 
gdzie należy składać oszczędności, by 
przynosiły korzyści osobiste i społeczne, 
by były pewnie zabezpieczone i by służy­
ły tak oszczędzającem u jak i wszystkim  
obywatelom .

O tóż oszczędności składać należy w  
tych instytucjach finansowych, które da­
ją bezwzględną gwarancję zwrotu złożo­
nych pieniędzy w um ówionych term inach 
oraz użycia ich z największym pożytkiem  
społecznym.

Instytucjam i takimi są K asy O szczęd ­
ności powołane do zbierania nawet naj­

Marszałek Rydz-Smigły 

powrócił z Rumunii
W ARSZAW A. Przedwczoraj o g. 13,50 

powrócił do W arszawy Pan M arszałek 

Śm igły - Rydz.
Na powitanie Pana M arszałka, na 

dworzec główny przybyli m . in. p. prem ier 
gen. Sławoj - Składkowski. m arszałek Se­
natu Prystor, m arszałek Sejm u Car, wszy­
scy członkowie rządu, prezes N. I. K . gen. 
dr K rzem ieński, szef O bozu Zjednoczenia 
Narodowego płk. K oc, członkowie posel­
stwa rum uńskiego, generalicja. Na pero ­

Nagły zgon 
gen. Dowbór Muśnickiego

PO ZNAN. W ' nocy na środę zniarł na­
gle na udar serca w swej m ajętności Ba­
torowo, w pow. poznańskim śp. gen. Józef 
M uśnicki, przeżywszy lat 70.

Śp. Józef Dowbór - M uśnicki urodził 
Isię dnia 25 października 1867 r. w inająt- 
|ku rodzinnym G arbów ziemi Sandom ier­
skiej. Do gim nazjum uczęszczał w Rado- 
Im iu. Po ukończeniu korpusu kadetów, 
skończył w Rosji oficerską szkołę wojsko ­
wą i awansował w 1888 r. na porucznika  
piechoty. Po 11 latach służby przyjęty zo- 

Istał do akadem ii sztabu generalnego w  
’Petersburgu, którą ukończył w 1902 r. 
; Przeszedł kam panię japońską. W czasie 
wojny światowej śp. Dowbór - M uśnicki 
w randze pułkownika sztabu generalnego 
m ianowany szefem sztabu dywizji piecho­
ty, walczył na froncie austriackim i nie­
m ieckim . Jako dowódca pułku strzelców ’ 
syberyjskich, był trzykrotnie ranny pod  
Przasnyszem we wrześniu 1915 r., podczas 
walk o Rygę został zatruty gazam i. Po 
otrzym aniu nom inacji na generała porucz­
nika obejm uje dowództwo dywizji. Z po­
czątku 1917 r. m ianowany został szefem  
sztabu pierwszej arm ii, wkrótce potem  
dowódcą korpusu arm ii rosyjskiej.

Po rewolucji rysyjskiej śp. Dowbór- 
M uśnicki oddaje się do dyspozycji Naczel­
nem u Polskiem u K om itetowi W ojskowem u 
w Rosji, z którego ram ienia w końcu lip- 
ca 1917 r. obejm uje dowództwo pierwsze­
go korpusu polskiego w Rosji. Po likwi­
dacji pierwszego korpusu wraca do kraju.

Z chwilą wybuchu powstania wielko­
polskiego, został powołany na dowódcę ar­
m ii wielkopolskiej, której oddziały chlub­
nie się odznaczyły w wielu bitwach nie 
tylko w powstaniu, ale także pod Lwowem  
i na froncie wschodnim .

W wojsku polskim  gen. Dowbór - M u­
śnicki otrzym ał rangę generała broni.

drobniejszych oszczędności i takiego ni­
m i zarządzenia, aby oszczędzający m iał 
pełne bezpieczeństwo swoich wkładów. 
Instytucje te utrzymują dla zabezpiecze­
nia wkładów oszczędnościowych, a m iano­
wicie dla ich szybkiej wypłaty, wysokie 
zapasy gotówkowe. Podlegają one kontroli 
wyższych władz państwowych i związków  
rewizyjnych a ponad to kontroli publicznej 
przez obowiązkowe ogłaszanie sprawozdań  
z swej działalności.

Przeciwieństwem racjonalnego oszczę­
dzania w K asach O szcędności jest przecho­
wywanie zaoszczędzonych pieniędzy w  
skrytkach dom owych lub lokowanie o- 
szczędności w złocie. Taką m etodę oszczę­
dzania zwaną tezauryzacją należy tępić 

nie dworca ustawiła się kom pania chorą- 
gwiana jednego z warszawskich pułków  
piechoty. W chwili, gdy pociąg wiozący  
Pana M arszałka Śm igłego - Rydza wjeż­
dżał na stację orkiestra odegrała hym n 
narodowy.

Przed dw Torcem zgrom adzona licznie 
publiczność w r chwili ukazania się Pana 
M arszałka wielokrotnie wznosiła okrzy­
ki na jego cześć.

— ® —

Przyczyną nagłego zgonu generała był 
atak serca. Przywołany do um ierającego  
proboszcz z Lusowa nam aścił go ostatni­
m i O lejam i. Zgon jego nastąpił tak nagle, 
że nikt z rodziny nie zdążył do jego łoża.

Z wojny na Dalekim Wschodzie
Na froncie Szantung na północ od 

rzeki Żółtej wojska japońskie zajm ują 
front długości 100 km . W ojska chińskie 

dowodzone przez gubernatora Szantun­
gu liczą 100.000 żołnierzy.

Na froncie szanghajskim Chińczycy 
wyparci zostali z dzielnicy Czapei i opu­
ścili stanowiska pod K ianguan. W czoraj 
rano wojska japońskie zajęły radiostację 
i dworzec w Czenju, przecinając kom uni­
kacje na linii Szanghaj — Nankin. W al­
ki trwają. Północne i wschodnie przed­
m ieścia Szanghaju są w rezultacie cztero­
dniowej bitwy w rękach Japończyków.

Tragiczny odwrót Chińczyków z po- 
zycyj pod Szanghajem odbywa się w łu­
nach pożarów , wśród nieustannych nalo­
tów' sam olotów japońskich, wśród huku 
dział i terkotu karabinów m aszynowych. 
Na północnym krańcu m iasta gęste chm u­
ry dym u zasłaniają horyzont.

Chińczycy ustępując z Czapei podpa­
lili całą dzielnicę, chcąc w ten sposób o- 

। późnić m arsz Japończyków.

Pół m iliona Chińczyków  

padło ofiarą walk

TO K IO . Japońskie m inisterstwo woj* 
ny donosi, iż Chińczycy utracili w okre­
sie od 7 lipca do 20 października około 
pół m iliona ludzi w rannych i zabitych.

K om unikat dowództwa wojsk japoń­
skich zaś podaje nast. szczegóły strat wla-
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bezwzględnie jako nieużyteczną i niebez­
pieczną. Przechowując gotówkę w dom u 
narażeni jesteśm y na różne niebezpieczeń ­
stwa jak pożar, m orderstwo i t. d. Tego 
rodzaju lokowanie swych oszczędności nie 
przynosi korzyści i nie posiada charakte­
ru społecznego. Społeczna wartość oszczę­
dności wypływa przede wszystkim z tego, 
że kwoty — choćby najdrobniejsze —  
grom adzone przez obywateli w K asach 
O szczędności, tworzą kapitał, który rozu­
m nie kierowany do życia gospodarczego  
stanowi jego dźwignię i podporę.

W  dniu zespolonego wysiłku jakim jest 
dzień 31 października, należy uprzytomnić  
sobie, że wiele m am y jeszcze do dokona­
nia. Trzeba stale m ieć na uwadze korzy-

Umiana rządu 

wr Turcji
ANK ARA. Prem ier Ism et Inonu złożył 

na ręce prezydenta Ataturka onegdaj pro­
śbę o dym isję. Dymisja ta została przyjętp  
i prezydent państwa powierzył m isję two­
rzenia gabinetu dotychczasowem u m ini­
strowi gospodarki Izmir Dzelal Bayar'owi. 
Przedłożona lista gabinetu została przyję­
ta.

Sukcesy powstańców
Salam anka. Z dniem dzisiejszym przy­

wrócone zostaje regularne połączenie ko­
lejowe m iędzy O viedo i G ijon, O viedo i A- 
viles, oraz G ijon i Labiana.

Zdobyte przez powstańców prowincje 
G uipuzcoa, Luzkadia, Santander i Asturia 
stanowią razem 20.500 km kw., a ludność 
tych prowincyj wynosi 2 m iliony m iesz­
kańców. Po ostatnich sukcesach w rękach 
powstańców znajdują się 62 procent całej 
ludności H iszpanii, zam ieszkującej 06 pro­
cent całego terytorium państwa 

snych i chińskich: O d chwili wybuchu za­
targu do dnia 24 października straty ja­
pońskie w zabitych wynoszą 9640 żołnie­
rzy. Liczba zabitych żołnierzy chińskich  
którzy zabrani zostali z pola bitwy przez 
Japończyków wynosi 105.970. O gólne 
straty wojsk chińskich oceniać należy na 
425.000.

„Chiński Alkazar** 
w rękach japońskich

LO NDYN. W ojska japońskie zatknęły 
o godz. 7 rano czasu chińskiego swą cho­
rągiew na gm achu stacyjnym północnej 
kolei tuż na zewnątrz granicy osiedla m ię­
dzynarodowego Szanghaju. Nie tylko dwo­
rzec, ale również sąsiadujący gm ach adm i­
nistracji chińskiej, który zyskał sławę jako 
chiński Alkazar, został zajęty. W godzinę 
później większa część Czapei i parku w  
H ong-K ew dostały się w ręce japońskie. 
Równocześnie z południa wojska japoń­
skie, które wyruszyły z Taczang posuwa­
ją się wzdłuż linii kolejowej Szanghaj —  
Nankin. Stacja łącząca tę kolej z odnogą 
Szanghaj — H ang-Czou, zajęta została o 
godz. 9,30 rano według czasu chińskiego.

W Czapei szerzy się olbrzym i pożar 
wskutek podpalenia przez cofające sir 
wojska chińskie licznych gm achów.

•o>

ści płynące z oszczędzania, trzeba szerzyć 
zrozumienie tego, że droga do szczęścia o- 
sobistego i dobrobytu ogólnego wiedzie 
tylko przez oszczędność. Dla m ocarstwo­
wej Polski niezbędne są wielkie kapitały  
zdobywane wewnętrzną kapitalizacją. Nie 
wolno nam uzależniać się od obcych, gdy 
budować chcem y i będziem y trwałe zręby 
gm achu Rzeczypospolitej. Um iłowanie O j­
czyzny, troska o los własny i naszych naj­
bliższych, o jasne spokojne jutro nakazu­
je nam przeorać duszę polską, zaszczepić 
i utrwalić w niej wielkie cechy, wydobyć 
z niej wspaniałe wartości. Ideą, która do­
kona tego, to idea um iłowania pracy i 
oszczędności.
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Tylko Polak możebyćczbnkieinOZT Solidarność posłów
W A R S Z A W A . N a n ie d z ie ln y m  z je ź -  [ sk u s ji n a d re fe ra te m  id e o w y m  p ro f , d ra  

d z ie p rz ew o d n ic z ą c y ch o b w o d o w y c h O r- G ó rsk ie g o , p o d k re ś liło , ż e  d o  O Z N . n a le ż e ć  

g a n iza c ji W ie jsk ie j O b o z u Z jed n o c z en ia m o g ą w y łą c z n ie P o la c y , d o m a g a ją c s ię  

N a ro d o w e g o z te re n u w o j. p o z n a ń sk ie g o , ja k n a js z y b sz e j e lim in a c ji ż y w  io łu ż y d ó w -  

sz e re g m ó w c ó w , z a b ie ra jąc y c h g ło s w d y - 1 sk ie g o z P o lsk i.

pomorskich
G R U D Z IĄ D Z . P rz ew o d n ic z ą c y k o ła o trz y m a ł w w y n ik u  n a ra d  te j g ru p y , ja k ie  

p o se lsk ie g o g ru p y re g io n a ln e j p o m o rsk ic h  

! p o s łó w i se n a to ró w , p o se ł M a rc h le w sk i,

m ia ły m ie jsce w G ru d z ią d z u , m a n d a t  

p rz ed s ta w ie n ia m a rsz a łk o w i S e jm u C a ro ­

w i u c h w a ły , s tw ie rd z a ją c e j, ż e g ru p a p o -

■

S a m o c h ó d  p o d  p o c ią g ie m
K R Ó L E W IE C . N a l in ii k o le jo w e j  

T ils it-S ta llu p o n e n w p a d ł p o d p o c ią g sa ­

m o c h ó d c ię ża ro w y . W sk u te k w ie lk ie j s iły  

z d e rz e n ia d u ż y w ó z z p rz y c z e p k ą z o s ta ł 

ro z b ity d o sz c zę tn ie . K ie ro w c a i to w a rz y ­

sz ą c y m u p o m o c n ik z g in ę li n a m ie jsc u .

W sprawie uposażenia pracowników 

samorządu gospodarczego

m o rsk a p o s ta n o w iła w y s tę p o w ać n a te re ­

n ie p a rla m en tu  w  sp o só b je d n o lity . N a  

k o n fe re n c ji te j p o se ł M a rch le w sk i z ło ż y ł  

sp ra w o z d a n ie z k o n fe ren c ji u m a rsz a łk a  

C a ra o raz re fe ro w a ł o sy tu a c ji p o lity c z n e j  

w  k ra ju .

W d n iu  2 2  p a ź d z ie rn ik a  b r . o d b y ło s ię  

p o d  p rz ew o d n ic tw e m  p . P re z e sa Ja n a D o -  

n im irsk ie g o p o s ie d z en ie Z a rz ą d u P o m o r ­

Ks. Biskup Okoniemski dokonuje pośtoięcenia m 

Sierpcu noroej linii kolej ornej (Sierpc — Brodnica) 

no obecności min. komunikcja Ulrycha.

sk ie j Iz b y R o ln icz e j, n a k tó ry m  m . in . o -  

m ó w io n o sp raw ę p ro je k tu p ra g m a ty k i  

s łu ż b o w e j u rz ę d n ik ó w iz b ro ln ic z y c h , o -  

p rac o w a n eg o p rz e z M in is te rs tw o  R o ln ic ­

tw a i R e fo rm  R o ln y c h . P ro jek t te j p rag ­

m a ty k i o trzy m a ła Iz b a R o ln ic za d o  z a o p i-

n io w a n ia w c iąg u 1 2 d n i t j. w  te rm in ie  

n a jp ó ź n ie j d o d n ia 1 l is to p a d a b r .

P o  z a p o z n a n iu  s ię z p ro je k te m  Z a rz ą d  

P o m o rsk ie j Iz b y R o ln ic z e j s tw ie rd z ił , ż e  

p ro je k t, o p ra c o w a n y p rz e z M in is te rs tw o  

o d b ie ra iz b o m  ro ln ic z y m m o ż n o ść sa m o ­

d z ie ln e g o d e cy d o w a n ia w  sp ra w ie sw o ic h  

p rac o w n ik ó w  i z a b e z p ie c z en ia im  o d p o ­

w ie d n ich  w a ru n k ó w  p ra c y , u z a le ż n ia ją c to  

w  l ic z n y c h w y p a d k a c h , n a w e t n ie z asa d n i­

c z e j n a tu ry , o d  w y raż en ia  z g o d y  p rz ez  M i­

n is te rs tw o R o ln ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h i 

p rze z  to  p o d w a ż a  c h a ra k te r iz b  ro ln ic z y ch ,  

ja k o in s ty tu c ji sa m o rz ą d u g o sp o d a rc z eg o ,  

s ta n o w ią c e g o o so b ie w  n a d a n y c h  iz b o m  

ro ln ic z y m  ram a ch  u s ta w o w y ch .

Z  d ru g ie j s tro n y  p ro je k t g o d z i w  p o d ­

s ta w o w e n a b y te  ju ż  p ra w a u rz ęd n ik ó w  iz b  

ro ln ic z y ch , o d b ie ra jąc  je b e z ja k ie g o k o l-  

w ie k e k w iw a le n tu . S z c z e g ó ln ie p o d k re ś le ­

n ia g o d n e je s t to , ż e u m n ie js z en ie u p ra ­

w n ień  o d n o s i s ię w y łą c zn ie d o iz b ro ln i­

c z y ch , p o d c z a s g d y in n y m  sa m o rz ą d o m  

is tn ie ją c e u s ta w o w e p rz e p isy p o z o s ta w ia ­

ją  d u ż ą  sa m o d z ie ln o ść  w  re g u lo w a n iu  p ra w

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

OTE L

ROYAL
Chmielna 31

Ka wiarnia 
Bezpłatny garaż.—

i o b o w ią z k ó w  s to su n k u s łu ż b o w e g o , u p o ­

sa ż e n ia i td sw y ch u rz ęd n ik ó w .

N ie a n a liz u ją c p o sz c z e g ó ln y ch p o s ta ­

n o w ie ń  p ro jek tu , Z a rz ą d P o m o rsk ie j Iz b y  

R o ln ic ze j u z n a ł p ro je k t M in is te rs tw a R o l­

n ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h z a n ie d o jrz a ły  

d o d y sk u s ji , a te rm in  z a le d w ie 1 2 d n io w y  

d la  u d z ie len ia o p in ii z a k ró tk i w r s to su n k u  

d o w a żn o śc i z a g a d n ie n ia .

MARJA::

||

z ro li g o sp o d y n i d o z w y k łe j s łu ż ąc e j,  
k u c h a rk i, p ra c z k i. S te r rz ą d ó w  o b ję ła  
p a n i d o m u . M ik e z d u m ą sp o g lą d a ł te ­
ra z n a sw ą p o ło w icę i s ta ł s ię . n a ra z  
n a d z w y c z a j u jm u ją c y m  i c z u ły m  m a ł-  
ż o n k ie sn .

N a jg o rz e j z e w siz y s tk ic h w y sz ła H a ­
n e c z k a n a p rz e p ro w a d zc e d o n o w e j  
s ie d z ib y . Ja k k o lw ie k b o w ie im  n ie w eso ­
łe b y ło  je j p o ło ż e n ie w  d a w n y m  d o m u  
H a rd e n ó w , p ó k i b y li w  N e w  Y o rk u  ra ­
d z i n ie ra d z i irm s ie J i p o sy ła ć ją d o  
sz k o ły , g d z ie o p ró c z n a u k i, d o k tó re j  
c h ę tn ie s ię g a rn ę ła , z n a jd o w a ła i u ro z ­
m a ic e n ie w  sw e m  sm u tn e m  ż y c iu . 0 -  
g ó ln ie łu b ia n a , m ia ła c a ły sz e re g se r ­
d e c zn y c h i ż y c z liw y c h p rz y ja c ió łe k , z  
k ló re m i b a w ią c  s ię , c h o c ia ż n a  p a rę  g o ­
d z in m o g ła n ie raz z a p o m n ie ć o sw e m  
s ie ro c tw ie . W id y w a ła te ż p ra w ie c o ­
d z ien n ie S te fk a , d o k ló rc g o c z u ła b e z ­
g ra n ic zn e p rz y w iąz a n ie .

W sz y s tk o to p rz e rw a ło s ię o d ra z u  
z d n ie m w y ja z d u H a rd e n ó w z N e w  
Y o rk u . H a n e c z k a  z n a la z ła s ię z n ó w  sa ­
m a , p o z b a w io n a w sz e lk ie g o to w arz y ­
s tw a , w ła śc iw e g o je j w ie k o w i.

W ie c z o re m  p o p rz y jeź d z ie n a n o w e  
m ie jsc e , p o u s ta w ie n iu m e b li i ja k ie m  
ta k ie m u p o rz ą d k o w a n iu d o m u , G re ta  
o d b y ła  d łu g ą  n a ra d ę  z m ę ż e m  i w e z w a ­
ła  d o  s ie b ie  H a n e c z k ę , k tó ra  z z a p ła k a -  
n e lrn i o c z y m a  s ta w iła s ię p rz e d  o b lic ze  
sw e j o p ie k u n k i.

B ie d n a d z ie w c z y n a p rz e cz u w a ła , ż e  
ją c o ś p rz y k re g o  sp o tk a .

—  V Jid z ę , ż e p ła k a ła ś —  rz e k ła su ­
ro w o  p a n i d o m u .. —  N ie m a sz  p o w o d u  
d o  m a z a n ia s ię  i ż y c z ę so b ie , ż e b y  te g o  
n a p rz y sz ło ść n ie b y ło .

H a n e c z k a s ta ła w  m ilc z e n iu , t łu m iąc  
Iz y , k tó re g w a łte m  c isn ę ły s ię je j d o  
o c z u . (

A lik e H a rd en , ro z s iad łs z y s ię w y g o d ­
n ie w  m ię k k im  fo te lu n a b ie g u n a c h ,  
k o ły sa ł s ię m ia ro w o i z p o z a g a z e ty

o k ie m z n a w c y p rz ^ s ię L ^ e w -  
c z y n ie . ■ ।  > ' I ' ;

P rz e z o s ta tn i ro k  m a ło  z w ra c a ł u w a g i  
n a c ó rk ę B u rsk ie g o . W ie d z ia ł ty lk o ,  ż e  
je s t u n ic h , ż e c h o d z i d o sz k o ły  i ż e  
G ro ta je j n ie lu b i. P o z a te m  n ie z a jm o ­
w a ł s ię n ią , ja k z re sz tą n ie z a jm o w a ł  
s ię w ła d n y m  sy n e m . T o  te ż z d z iw ił s ię ,  
w id z ą c ju .2 . l i la u b e c k o , a le d o ra s ta ­
ją c ą p a n ie n k ę , d o sk o n a le ro z w in ię tą i 
ś lie z rd u z b u d o w a n ą . H ą n c c z k ą m ia ła  
w ó w c za s la t p ię tn a śc ie .

—  N o , n o  —  p o m y ś la ł —  c o  to s ię  
z ro b iło z ta k ie j m iiz e ro ty ... N ic z e g o so ­
b ie d z ie w c z y n a . Ł a d n a , sz e lm a , ja k  
b rz o sk w in ia ...

P a trz ą c n a  n ią z lm ru ż o n c m i o c z y m a , 
m y ś lą z d z ie ra ł z n ie j u b ra n ie  i w  w y ­
o b ra ź n i w id z ia ł ją  n a g ą , z a p ło n io n ą , w  
c a łe j k ra s ie  d z ie w ic z e g o  w d z ię k u . W  c y ­
n ic z n y c h je g o o c z a c h z a m ig o ta ły  jn ie sa -  
m o w i'e o g n ik i p o ż ą d liw o śc i.

H a n e c zk a , ja k b y  c z u ją c  b e z c z e ln e  sp ó j  
rż e n ia o p ie k u n a , śc ią g n ę ła  n a p ie rs ia c h  
b lu z k ę  i z a ru m ie n iła  s ię  p o  sa m e  b ia łk a  
o c z u .

H e rd e n o w a rz u c iła o k ie m  n a m ę ż a . 
S ie d z ia ł z a k ry ty  g a z e tą  i u d a w ia ł m o c n o  
z a ^ z y ta n e g o . Z w ró c iła s ię d o  H a n e c z k i:

—  Z a w o ła ła m  c ię , ż e b y  c i p o w ied z ie ć ,  
ż e o d  ju tra  ju ż  n ie  p ó jd z ie sz  d o  sz k o ły . 
N ie je s te ś ju ż d z ie ck ie m .... I le m a sz  
la t?  ■!

—  P ię tn a śc ie —  o d p o w ie d z ia ła H a ­
n e c z k a  p rz e z łz y .

—  Z n ó w  s ię . m a ż e sz ! P ię tn a śc ie la t.. .  
C z a s n a jw y ższ y , ż e b y ś w z ię ła s ię d o  
p ra cy . N ie p o trz e b n e  c i ' sz k o ły , a  z re sz tą  
m y n ie m a m y  n a  to , ż e b y  c u d z e  d z ie c i 
k sz ta łc ić . I ta k u c z y ła ś s ię w ię c e j n iż  
in n e d z ie w c z ę ta , k tó re n ią są iu d z io m  
c ię ż a re m , ja k  ty ...

I ’o tw a rz y H a n e c z k i sp ły w a ły  g ru b e ,  
g o rą c e łz y . C h c ia ła c o ś m ó w ić , a le ż a l 
śc isn ą ł je j g a rd ło .

—  W ie sz , ż e  tw ó j o jc ie c  u c ie k ł p rz e d  
p o lic ją i c ie b ie n a m  n a k a rk u  z o s ta w ił.  
P rz e z ty le  la t n ie  ty lk o , ż e  n ie  p rz y s ła ł  
a n i g ro sz a  n a  tw o je  w y c h o w a n ie , a le  n a ­
w e t n ie n a p isa ł a n i s ło w a .P o rz u c ił 
c ię  p o p ro s tu  i w ie d z ie ć  o  to b ie  n ie  d ic e .

—  N ie ,n ie ! —  w y b u c h n ę ła  H a n ec z k a .  
—  M ó j ta tu ś n ic z łe g o  n ie z ro b ił i n ie  
w y rz e k ł s ię m n ie ... Ja p a m ię ta m  je sz ­
c z e ta tu s ia ... M a ła b y ła m , a o n z a w ­
sz e m n ie p ie śc ił i n a z y w a ł je d y n ą sw o ­
ją p o c ie c h ą ... T a tu ś w ró c i d o m n ie ...

—  Ja k o ś n ie w ra c a . P e w n ie g n ije  

g o z ic a w  K iy m w iia ie Je ż e li g o  g d z ie n ie  
z a k a tru p ili —  p rz e rw a ła  w y b tŁ c h H a r-  
d e n o w a . Z re sz tą n ie c h c ę w d a w a ć s ię  
w  ro z p raw y  z  to b ą . W y c h o w a liśm y  c ię  
i im a m y p ra w " ż ą d a ć ż e b y ś te ra z c h o ć  
w  c z ę śc i o d r . ó ła to , c o p rz e z ty le 1 t 
w y d a liśm y  n a  c ic lk e .

—  D o b rz e , p a n i —  o d p o w ie d z ia ła , u -  
sp o .^ u iw sz y s ię . —  i> x łU g ę i c h c ę p r -  
c o w a ć d la p a ń s tw a , a le n ie c h c ę . ż e ’'V  
p a n i o i i iu u iii o jc u ta k m ó w u k u ! iv e  
c h c ę ! M a p a n i p ra w o  w y m a g a ć , ż e b y m  
d la w a s p ra c o w a ła , la le n ik t n ie m a  
p ra w a  o b ra ż a ć  Im  e g o  ta tu s ia . —  d o k o ń ­
c z y ła sz lo c h a ją c .

W  te j c h w ili M ik e I I  a r  d e n w sts l z  
fo te la i c d ld ad a jąc  g a z e tę  z b liż y ł s ię  d o  
G ro ty  i sz o p T ą ł je j k ilk a  s łó w  d o  u c h a :

—  D a ji je j p o k ó j. M a 'm sw o ja p la ­
n y n a tę d z ie w c z y n ę i  n ie trz e b a je j 
z ra ż ać ...  ‘

N a s tę p n ie z w ró c ił t ić d o H a n e c z k i 
i rz e k ł p o je d n a w c z o :

—  N o , n io ...- N ie p ła c z , Im a ła . Ja k o ś  
to ' b ę d z ie . N ie m ia ła ś u n a s k rz y w d y  
d o ty c h c z a s , to  l i n a d a l ź le c i* 1 n ie  b ę d z ie .  
W ie sz p rz e c ie , ż e z a s tę p u je m y c i ro ­
d z ic ó w i tra k tu je m y c ię ja k w ła sn e  
d z ie c k o . A  c o  d o  sz k o ły , p o m ó w im y  o  
to m  je s z c z e . Id ź  te ra z  sp a ć  i n ie m a rtw  
s ię . N o , d o b ra n o c , m a ła !

N iem n ie j je d n a 1 : , p o  'O ib lic z : n ’u  w sz e l­
k ic h w y d a iL k ó w  łą c z n ie z ła p ó )w k a .m i. 
w ła śc ic ie l w  sz y b k ie m  te m p iie g ro m a ­
d z i s to sy  d o la ró w  d la s ie b ie .

C d  c h w ili c b jfę c ia w  p o s ia d a n ie sw e j  
k a rc z m y , H a rd en b y ł p e w n y , ż e s ta n ą ł  
n a m .jlc ró ils z e j d ro d z e p ro  w a d z ąc e j d o  
u p ra g n io n e g o  m iljio n a . N a p o w o d z e n ie  
m ó g ł l ic zy ć , g d y ż w p rz e c ią g u ty c h  
la t , k tó re sp ę d z ił w N e w  Y o rk u , p o ­
z a  w i  e r  a ł m n ó stw o z n a jo m o śc i w śró d  
lu d z i ib o g a ty c h i h u la k ó w  i w ie Jz ia ł, ż e  
g ro im a d n 'e b ę  Ą  z je ż d ż a ć d o  n k g o ' n a  
g rę i z a b a w y .

S a m z a p rz e s ta ł w y c ie c z e k p o k lu ­
b a c h i o so b iśc ie p iln o w a ł in te re su , s ta ­
ra ją c s ię g o śc io m  w e w sz y s tk ie m  d o ­
g a d z a ć i je d n a ć so b ie c o ra z sz e rsz ą  
k lie n te lę . N a w e t w sp ó  n e ic h p o ż ^  c ie  
z G re tą le p ie j s ię u ło ż y to w  n o w e m  
m ie jsc u . K u p ił ż o n ie e le g a n c k i' sa m  -  
c h ó d , a b y , ja k o w sp ó łw ła śc ic ie lk a ta k  
p o w a ż n e g o p rz e d s ię b io rs tw a , n ie p o -  
I rz e b o w a ła je ź d z ić d o m ias ta tra m w a ­
je m  lu b a u to b u se m , i ta k ją te rn u ją ł, 
ż e sa m a m u  p o w ie d z ia ła , iż u w a ż a  sw ó j  
d o ty c h c z a so w y  try b  ż y c ia  z a n ie w ła śc i­
w y i p o s ta n a w ia z a ją ć s ię g o sp o d a r ­
s tw e m  i p o m a g a ć m ę ż o w i w  n o b le  m u  
m a j k u .

P o d łu ~ ć h  la ta c h ' w sp ó ln e g o  p o ż y c ia  
m a łż o n k o w ie z n a leź li je d e n  id e a ł, je d n ą  
m y ś l p rz e  ro d n ią , k tó ra ic h łą c z y ła , a
i  d e  a 1  c m  ty m  ' y ło n a g ro m a d z e n ie d o la ­
ró w . C z e g o n ic d o k o n a ł z w ią ze k m a ł­
ż e ń sk i, c z eg o n a w e t n ic sp o w o d o w a ło  
w łasn e ic h d z ie c k o , z ro b i  k i ż ą d z a p ie ­
n ię d z y .  t i !J

Ja k p o d d o tk n ię c ie m  ró ż d ż k i c z a ro ­
d z ie jsk ie j z m ie n iła s ię G re ta H a rd e n .  
P o rz u c iła d a w n e to w a rz y s tw a , z e rw a ­
ła s ta n o w cz o z G e rb e re m  i ja k p rz ed ­
te m  w ie c z n ie u c ie k a ła z d o m u , ta k w  
n o w e j s ie d z ib ie c a łe d n i sp ę d z a ła n a  
w g lą d a n iu w e w sz y s tk ie k ą ty i z a p ro ­
w a d z en iu c o ra z to  n o w y c h o sz c z ęd n o ­
śc i. M a rją -A n m  sz o s ta ła z re d u k o w a n a

H a n e c z k a w y sz ła i z a s ta n o w iła c ię  
g łę b o k o ’ n a d  s ło w a m i I la rd e n a . P rz e d e -  
w sz y s tk ie m  n ig d y je sz c z e n ie p rz e m a ­
w ia ł d o  n ie j ta k  ła g o d n ie . B ie d n e  d z ie c ­
k o  p o c z u ło  ja k b y  w d z ię c z n o ść d la  te g o  
c z ło w ie k a , k tó ry c ie p le js z cm s ło w e m  
o d e rw a ł c ię d o n ie j. A le g d y p rz y -  
p o m in .Ja so b ie u b ie g łe la ta , n ie m o g ło  
je j s ię w  g ło w ic p o m ie śc ić , ż e H a r-  
d e n o w ie p o s tę p o w a li z n ią ja k ro ­
d z ic e . W 1 c a ły m  ic h d o m u je d n a  ty lk o  
is to ta o k a z y w a ła  se rc e  i ż y c z liw o ść d la  
n ie j. —  p o c z c iw a M a rja -A n n a , k tó ra  
p ra w d z iw ie z a s tę p o w a ła  m a tk ę  s ie ro c ie .  
H a rd e n n ic in te re so w a ł s ię H a n e c zk ą  
w c a le , 1 a G re ta b y ła d la n ie j z a w sz e  
sz o rs tk a  i o p ry sk liw a . P rz y  k a ż d e j sp o ­
so b n o śc i w y rz u c a ła  d z ie c k u , ż e  je s t d la  
n ic h c ięż a re m , p rz y b łę d ą , k tó rą m u sz ą  
d a rm o ż y w ić i u b ie rać . N ie d o sy ć n a  
te rn : b iła ją  n a w e t i p o sz tu rc h iw a ła z a  
u ro jo n e  p rz c w in iie n ia , a  g d y  M a rja -A n n a  
n ie ra z u jm o w a ła s ię z a d z ie c k ie m  —  
i s ta re j p o c z c iw e j m u rz ^ m c e d o s ta ła  s ię  
c z ę s to b u ra i w y m y ślą p ią .

(C ią g  d a ls z y  w  h a s t, to u fc n e rz e .) ~ i i
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„Dzień Oszczędności
—  „R ea ln y m  p lo n em  k ażd e j p racy je s t < p rzes łan k a p o w szech n eg o  

to , co p o n ie j p o zos ta je w  fo rm ie trw ałe j... j b ezp ieczen ia p rzy sz ło śc i. 

D o ro b ek , z p racy  n asze j p o w sta ły , je s t n ie  [ ..D z ień O szczęd n o śc i" m a n a  

ty lk o w arto ścią o so b is tą ... Jak o k ap ita ł w d \ u p rzy to m n ić , m a je u trw a l  

sp o łeczn y , s tan o w iący o d o b ro b y c ie , b ez - 1 

p ieczeń s tw ie i trw a ło śc i ek o n o m iczn ej n a ­

ro d u , d a je o n p o d staw ę w ieczy s te j i n ie ­

z łom n e j o rg an izac ji p ań s tw a '4 .

ly m i s ło w y ap e lu je d o sp o łeczeń s tw a  

n aszeg o C en tra ln y K o m ite t O szczęd n o ś ­

c iow y R zeczy p o sp o lite j E o lsk ie j.

rraw d a , zaw arta w ty ch s ło w ach , je s t  

ju z p raw d ą , u zn an ą p rzez św ia t ca ły , ro  

ic z co ro k u w szy stk ie cy w ilizo w an e sp o ­

łe czeń s tw a o b ch o d zą m ięd zy n a ro d o w y  

„D zień O szczęd n o śc i" .

1 m y ró w n ież w  d n iu 3 1 p aźd z iern ik a  

p rzep ro w ad zam y o cen ę teg o , co śm y w  

d z ied zin ie u trw a lan ia p lo n ó w  n asze j p ra ­

cy zd z ia ła li. A  za razem  k rzew im y w sze ­

ro k ich w ars tw ach sp o łeczeń s tw a jed n ą z  

n a jcen n ie jszy ch cn ó t: cn o tę o szczęd n o śc i.

D aw n o ju ż b o w iem  m in ęły czasy a rcy -  ' 

p ry m ity w n eg o św ia to p o g ląd u , że rezu lta ­

ty n asze j p racy m ają h y c ca łk o w ic ie p o - ' 

św ięco n e i zu ży te n a o p ęd zen ie n a jb liż ­

szy ch ty lk o p o trzeb ży cio w y ch , n a „p rze ­

ży c ie d n ia" , n a u ch ro n ien ie s ię p rzed g ło ­

d em  i ch ło d em , b ez liczen ia s ię z p rzy ­

sz ło śc ią . T ak iem u św iato fw y d ad .c* b m zg  

w ał cz ło w iek z e ry ja sk in io w e j, czło w iek  

p ie rw o tn y , o p ęd za jący p o trzeb y ży c io w e  

z d o raźn y ch  rezu lta tó w  m y śliw stw a czy ry - ' 

b o łó w stw a .

N o w o czesn a s tru k tu ra zb io ro w o śc i 

lu d zk ie j o p a rła s ię n a zg o ła o d m ien n y ch  

p o d staw ach . R o zró żn iła zasp o k o jen ie d o ­

raźn y ch p o trzeb o d u fu n d o w an ia trw a ­

ły ch p lo n ó w p racy . W y tw o rzy ła p o jęc ie  

„k ap ita łu sp o łeczn eg o ”4 , s łu żąceg o n ie ty l­

k o jed n o sce , a w ielk im  zesp o ło m , zo rg a ­

n izo w an y m  w  n a ro d y i p ań stw a . U sta liła  

n iew zru sza ln y  d o g m at, źe p ew n a część  p lo ­

n ó w ' p racy m u si b y ć o szczęd zan a za ró w n o  

d la zap ew n ien ia p rzy sz ło śc i jedn o s tk i, jak  

i d la u ru ch o m ien ia  

w sp o łeczeń s tw ie , a  

b ro b y t o g ó ln y .

Id ea ta sp o tyk a

S K U T K I G R Y P Y

-1 0 .00 0 lu d zi ro czn ie n a śv  

ch o d z i tą tak częs to lek cew ażo n ą ch o ro b ę  

le cz jak że częs to  sk u tk i je j b y w a ją trag icz ­

n e . Je ś li b o w iem  sam a ch o ro b a m a p rze ­

b ieg d o ść łag o d n y , p o zo s ta ło śc i p o n ie j 

p rzez d łu g ie la ta n ęk a ją lu d z i.

W ielu ch o ry m p o zo s taw ia o n a feb rę , 

in n ym  śp iączk ę , o słab ien ie w zro k u , n ied o ­

k rw is to ść , d rżen ie rąk . ch o ro b liw e p o ce ­

n ie s ię , a częs to  n aw e t ch o ro b ę u m y sło w ą.  

L ek a rze b ezs iln ie o b se rw u ją te w y p ad k i 

lek k o m y śln o ści lu d zk ie j.

k ap ita łó w , k rążący ch  

w y tw arza jący ch d o -

Ś w iad -

n aszy ch  

w zrasta -

s ię w sp o łeczeń s tw ie  

n aszy m  z w ie lk im  z ro zu m ien iem ,  

czy o ty m  w y m o w a cy fr.

W k ład y o szczęd n o śc io w e w r 

in s ty tu c jach o szczęd n o śc io w y ch  

ją . G d y w r . 1 9 2 8 w y n o siły za led w ie 4 4 7  

m iln . z ł —  to w ' r . 1 9 3 6  ju ż 1 .3 0 4  m iln . z ł.  

T y le z ło żo n o  ju ż w  P . K . O ., k o m u n a ln y ch  

k asach itd . N a jed n eg o m ieszk ań ca w y n o ­

s iło to w  r . 1 9 2 8 zaled w ie 1 5 i p ó ł z ło te ­

g o , zaś w  r . 1 9 3 6 ju ż 3 8  z ło ty ch ...

Je s t to rezu lta t ty m  b a rd z ie j w y d a tn y , 

że p rzec ież w łaśn ie w  ty ch la tach m ięd zy  

r . 1 9 2 9  a 1 9 3 5  p rzy p ad ł o k res d ep res ji g o ­

sp o d a rcze j, sk u rczen ia s ię o b ro tó w  w e ­

w n ętrzn y ch , zm n ie jszen ia p o b o ró w ^ p ra - ' 

eo w n iczy ch . M im o to w k ład y o szczęd n o ś- : 

c io w e p o tro iły s ię , d z iś ju ż w ' n aszy ch k a ­

sach  o szczęd n o śc i tk w i p raw ie p ó łto ra m i­

lia rd a z ło ty ch .

N ies te ty , jes teśm y p o d ty m  w zg lęd em  

jeszcze d a lek o w ty le p o za in n y m i p ań ­

s tw am i. N ie m ó w im y n p . o A n g lii, g d z ie  

w ' k asach o szczęd n o śc io w y ch w r . 1 9 3 6  

zn ajd o w ało s ię p raw ie 1 7 m ilia rd ó w  z ło ­

ty ch , a lb o o F ran cji z w k ład am i p rzesz ło  i 

1 4 m iliard ó w , a lb o o N iem czech , g d z ie o - ’ 

szczędn o śc i sp o łeczeń s tw a , p o w ie rzo n e  

k aso m , p rzek racza ją 3 0 m ilia rd ó w z ło ­

ty ch ! A le sp o g ląd am y n a 6 m ilio n ó w ' lu d ­

n o śc i liczącą A u strię , k tó ra m a p raw ie 2  

m ilia rd y u m ieszczo n e w  k asach  o szczęd n o - i 

śc i, n a D an ię , k tó re j 4 m ilio n y m ieszk ań ­

có w  z ło ży ło w ' k asach o szczęd n o ści p rze ­

sz ło 2 i p ó ł m ilia rd a z ło ty ch .

T u m ieszczą s ię p rzy k ład y i w zo ry , g o ­

d n e n aś lad o w n ic tw a.

B ezsp rzeczn ie ro zb u d o w a n aszy ch in ­

s ty tu c ji o szczęd n o śc io w y ch p o czy n iła ju ż  

p ew n e p o stęp y . L iczb a k o m u n a ln y ch k as  

o szczęd n o śc i n a p rzes trzen i m ięd zy r . —  

1 9 2 8 a 1 9 3 6 w zro s ła z 3 1 4 n a 3 6 2 , g m in ­

n y ch k as p o ży czk o w o - o szczęd n o śc io w y ch  

z 7 0 0 n a 9 2 5 , sp ó łd zie ln i k red y to w y ch z  

4 .5 8 6  n a 5 .4 3 3 .

Je s t to jed n ak je szcze m ało i tw ó rczy  

w y siłek w ty m  k ieru n ku m u si b y ć zw ie ­

lo k ro tn io ny .

B o n ie ty lk o o d o b ro  

w ty m w ie lk im ru ch u . P o d w a lin ą „w y j­

śc ia z p ry m ity w u 4 4 i u sta len ia ży c ia P o l- R zp lite j w y d a sp ecja ln ą o d ezw ę d o o b y w a-  

sk i n a w y ższy m  p o z io m ie je s t p ro ces k a -j te li, k tó ra u m ieszczo n a b ęd zie w  p ras ie  

p ita lizac ji w ew n ętrzn e j, jes t o p a rcie o r- ; o raz ro zp lak ato w an a w in s ty tu cjach , n a  

g an izacji p ań s tw a o p o d staw y  trw a łe , p o w - ' u licach i w  lo k a lach in s ty tu c ji o szczęd n o -  

s ta łe z p racy  w szy stk ich  o b y w ate li. Je s t to śc io w y ch .

Obchód „Dnia Oszczędności1*
C en tra ln y K o m ite t O szczęd n o śc io w y  I 

R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j u sta lił p ro g ram  

o b ch o d u  m ięd zy n a ro d o w eg o  „d n ia  o szczęd ­

n o śc i" , k tó ry  d o ro czn y m  zw ycza jem  o b ch o  

d zo n y b ęd zie w  d n iu 3 1 b .m .

W  d n iu ty m  o g o d z . 1 8  p rezes C en tra l­

n eg o K o m ite tu O szczęd n o śc io w eg o R zp l.  

P o lsk . d r H en ry k  G ru b e r w y g ło s i p rzem ó ­

w ien ie w  rad io . P o p rzm ó w ien iu d r. G ru ­

b e ra au d y c ją rad io w ą zak o ń czy o d śp iew a-

jed n o s tk i ch o d z i n ie h y m n u o szczęd n o śc io w eg o .

C en tra ln y K o m ite t O szczęd n o śc io w y

Ksiqdz Kneipp — i jest tylko jedna prawdziwa 

kawa słodowa, która szczyci się właśnie 

- nazwiskiem swego wynalazcy. - Istnieje więc 

tylko jedno prawdziwo

KmMom, K n e ip p a /
Reforma podatkowa

M in is trs tw o S k arb u o p raco w u je p ro ­

jek t u staw y , k tó ra zap o czą tk o w u je w ie lk ą  

re fo rm ę p o d a tk o w ą w P o lsce . B ęd z ie to  

u staw a w sp raw ie św iad ec tw  p rzem y słó w .  

Ś w iad ec tw a te , p ro w ad zo n e w  d z ied z ic tw ie  

■ p o zab o rcach  (p rzep isy ro sy jsk ie z r . 1 8 9 8 )

b ęd ą zu p ełn ie sk aso w an e Z e w zg lęd ó w  

b u d że to w y ch  w p ły w y ze św iad ectw  p rzem y  

s lo w y ch b ęd ą u trzy m an e w  p o stac i n iezn a ­

czn eg o zw iększen ia s taw ek p o d a tk u o b ro ­

to w eg o .

P o n ad to zo rg an izo w an e zo s tan ą o k o ­

liczn o ścio w e  p o g adan k i w  szk o łach , o d d z ia ­

ła ch w o jsk o w ych , o d d z ia łach K o rpu su 0 -  

ch ro n y P o g ran icza , p o lic ji p ań s tw o w e j, 

s traży g ran iczn e j i in n y ch o rg an izac ji, jak  

ró w n ież u rząd zan e b ęd ą ak ad em ie i o b ch o ­

d y o szczęd n o śc io w e. G m ach y in s ty tu c ji i 

u rzęd ó w  u d ek o ro w an e b ęd ą z ie len ią i f la ­

g am i p ań s tw o w y m i.

Ozy nie zawiele

lag m in iiH li lu le r?
Import skór futrzanych do Polski 

kosztuje nas corocznie bardzo wiele, po­

wodując pokaźny odpływ dewiz. W okresie 

np. od stycznia do września hr. ten tylko 

zakres importu „wypłoszył44 z Polski 27.630 

tys. zł., a więc o blisko 3 miliony zł. więcej 

niż w ciągu pierwszych 9 miesięcy br.

Wygórowany import futer

wrogiem oszczędności!

Czas jednak położyć lamę tego rodza­

ju importowi. Skórki zwierząt krajowycłi 

też są nie do pogardzenia a i tak wiele o- 

sób, nie znających się, nabywa nieraz 

„prawdziwą fokę44 z... kreta.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

wlerencja w Kiiratorjflin Szkolnym
w sprawie przysposobienia wojskowego

W dniu 14 hm . w sali konferencyjnej 

K uratorium O kręgu Szkolnego Pom or­

skiego w Toruniu, odbyła się pod prze­

w odnictw em K uratora O kręgu Szkolnego  

Pom orskiego D r A ntoniego R yniew icza, 

konferencja w sprawie pow szechnej akcji 

przysposobienia ośw iatow ego przedpobo- 
row ych do O brony N arodow ej.

w ielkie cele. D latego tez w szystkie pow o ­

łane do prow adzenia tej akcji czynniki 

w łożą w nią w szelkie w ysiłki i zw rócą się  

w czasie tygodnia inauguracyjnego kur­

sów do całego społeczeństwa Pom orskie ­

go, aby je należycie poinform ow ać o orga ­

nizującej się akcji i zyskać dla niej po ­

w szechne poparcie.

„Złota młodzleż“w potrzasku
O statnio na terenie Zakopanego m no- j M leko Ludw ik lat 21. radiotechnik z fir- 

I żyły się kradzieże, których spraw cy nie j m y K resopolski, Zalotyński Zygm unt lat 

zostawali w ykryci. O statnią w iększą kra- 20, O siecki Stanisław lat 26 i Skrzyszow-  

dzieżą, połączoną z w łam aniem , była kra-i ski B olesław lat 20, student, b. funkcjo- 

dzież u p. W agow ej, gdzie skradziono bi-jnariusz K asy U rzędu B udow lanego w Za- 

żuterii i srebra w artości około 5 tys. zł. ' kopanem .
Poszkodow ana, znajdując się w jednym  ze | W toku dalszych dochodzeń w yszło na  

sklepów zegarm istrzow skich, zauważyła  I jaw , że w ym ieneni są również sprawcam i 

, zloty zegarek, pochodzący z tej w łaśnie ostatniego napadu bandyckiego na urzęd- 

| kradzieży. Zawiadom iona policja ustali- niczkę U rzędu B udow lanego B ednarzów - 

। la, że kradzieży tej dopuścili się znani z ' nę, której w drodze z biura do dom u za- 

! w esołych zabaw i hulanek m łodzieńcy: ! rzucili w orek na głow ę, zaciągnęli w las

W konferencji w zięli udział: M iniste­
rialny w izytator szkół Jan D ec, delegat 

Pana W ojew ody Pom orskiego N aczelnik  

W iktor G rzanka, D elegaci Pana D ow ódzcy  

8 K orpusu p. p. płk. M azurkiewicz do ­

w ódca Pom . B rygady O brony N arodow ej, 

m jr. Faix z O kręgow ego U rzędu W F. i 

PW ., m jr. C iążyński i kpt. M ieczysławski 

ze Sztabu O . K . 8, delegat Jego Excelen-  

cji K s. B iskupa C hełm ińskiego ks. prób. 

Ziem ski, delegat Pom . Izby R olniczej N a­

czelnik M akow ski, oraz przedstaw iciele  

organizacyj m łodzieżowych na Pom orzu  

K . S. M ., Z. S., Sokół. M łoda W ieś, Stow . 

M łodz. Pracującej Jedność.

W w yniku konferencji ustalono, że  

akcja dokształcania przedpoborowych o- 

bejm ie całą m łodzież m ęską tak stow arzy ­

szoną jak i niestow arzyszona z roczników  
1916, 1917, 1918 i 1919.

U częszczanie na kursy przysposobie­

nia ośw iatow ego dla przedpoborow ych w in ­

no być obow iązkow e. Łącznie z przyspo­

sobieniem ośw iatow ym  prowadzone będzie  

przysposobienie w ojskow e i w ychowanie  

N auka odbywać sę będzie w ieczoram i 

dw a razy tygodniow o po 3 godziny, łącznie  

100 godzin, w czasie pięciu m iesięcy je­

sienno - zim ow ych od listopada do końca  
m arca.

Po ukończeniu kursów przedpoboro ­
w i otrzym ają św iadectw a.

Program kształcenia opracowują w ła­

dze szkolne w porozum ieniu z w ładzam i 

w ojskow ym i i adm inistracyjnym i. C ałość  

akcji prow adzona będzie przez N auczy ­

cielstw o pod nadzorem i opieką w ładz  

szkolnych i w ojskow ych.

Zbliżająca się akcja m a zakreślone

odebrali klucze od kasy U rzędu B udow l..

jednak pieniędzy nie zrabowali, gdyż w ła-

Wybuch w kopalni
K ATO W ICE. N a kopalni „W ujek 44 

w ydarzyło się nieszczęście: W e w torek  

około godz. 8 rano nastąpiło silne tąpnię­

cie w podziem niach na głębokości 560  

m tr, przy czym trzech górników zostało  

zasypanych. N a w ieść o w ypadku kierow ­

nik robót górniczych, inż. H enryk Jaśkie­

w icz, zjecłiał na dół, aby kierować akcją  

ratow niczą. K iedy w ydobyw ano już ostat­

niego z zasypanych górników , nastąpiło  

drugie tąpnięcie w m iejscu, w którym  za- 

w a  liła się ściana. Inż. Jaśkiew icz został 

zasypany zw ałam i w ęgla i m im o natych ­

m iastow ej pom ocy ze strony kolum ny ra ­

towniczej, poniósł śm ierć. Jak stw ierdzo-

no, inż. Jaśkiewicz doznał kilku  

głowie. Liczył on lat 39, osierocił 

jedno dziecko.

Lekko ranni zostali górnicy  

Liber, Paw eł Jarek i Jan W ójcik  

baczę. Sztygar N ow ak w yszedł z 
ku cało.

śnie w urzędzie odbyw ało się posiedzenie. 

Przyznali się oni do popełnienia zbrodni­

czych czynów , w skazując na Skrzyszow - 

skiego, jako sw ego przyw ódcę. A resztów a-

ran na n * zos^ah przew iezieni do w ięzienia w N o-x  

żonę i 1 "  y in ^ £lczn do dyspozycji sędziego śled ­
czego.

A lfons  

rę- 

w ypad- Ukaranie znachora
oooooooooooooooooooooooooooooo 
o o 
o o

Ciekawa impreza
TO RU Ń . W niedzielę 31 bm . Tow a­

rzystw o H odowców G ołębi Pocztowych w  

Toruniu organizuje z okazji 15-lecia ist­

nienia Towarzystw a ciekawą im prezę. —  

M ianow icie z R ynku Starom iejskiego o  

godz. 11,45 zostanie w ypuszczonych rów ­

nocześnie około 2000 gołębi. C ztery spe­

cjalne gołębie w ylęcą z telegram am i do  

W arszaw y.

i

Rozbój na ulicy
TO R U Ń . W czoraj późnym w ńeczorem  

kasjerka kina „Św it 1’4 G ertruda Św iątek  

w chwili gdy w racała do dom u, została za­

trzym ana w bram ie przez dw óch niezna ­

nych osobników, z których jeden św iecąc  

jej latarką w oczy, skierował do niej re­

w olw er, a drugi zatkał jej ręką usta, w y ­

rywając jej torebkę ręczną z różnym i dro ­

biazgam i ogólnej w artości 10 zł, po czym  

obaj zbiegli.

Jako podejrzanych o ten rozbój przy ­

trzym ano dw óch osobników zam ieszka­

łych pod D ębow ą G órą, których osadzo ­

no narazie w areszcie policyjnym .

Nieszczęśliwy 
wypadek

K A R TU ZY . W lesie państw . D ąbro ­

w a pow . kartuskiego w czasie odbyw ają ­

cego się w yrębu zbierała chróst 14-letnia  

A nna Flisikow ska z R am lej pow . K artu ­

zy, nie zw racając uw agi na przestrogi ro ­

botników . W pew nej chw ili Flisikowska  

została uderzona spadającym  drzew em  od ­

nosząc bardzo pow ażne obrażenia. W  dro ­

dze do szpitala w K artuzach Flisikow ska  

zm arła.

Niemowlę zamurowane w piecu
Zupełnie przypaidkow o natrafiono w  

W arszaw ie na ślad zbrodni, która popeł­

niona była kilkanaście lat tem u.

K ilka m iesięcy tem u, 43-letnia urzęd ­

niczka p. Janina K łosińska w ynajęła po ­

kój na 1-ym piętrze przy ul. K róla A lber- 

tea 9. P. K łosińska w obec zbliżającej się  

zim y w ezw ała do m ieszkania zduna, by  
napraw ił piec.

W czasie prac zdun znalazł pod po ­

pielnikiem zasuszone zw łoki kilkum ie­

sięcznego dziecka. Z oględzin w ynika, iż  

ciało niem ow lęcia w m urow ane było do  

pieca kilkanaście lat tem u. —  D ziecko  

płci m ęskiej ow inięte było w gałgany, a  

na szyi m iało zaciśniętą pętlę.

Buta żydowska
B Y TO M . Licznie zebrani pasażerow ie  

na dw orcu bytom skim byli św iadkam i o- 

burzającego zajścia, w yw ołanego przez  

kupca żydowskiego, Jakuba B erła, który  

będąc obywatelem polskim , przyjechał do  

B ytom ia pociągiem  pośpiesznym z B erlina, 

gdzie posiada w ielki skład. W  czasie kon ­

troli jeden z polskich urzędników celnych  

stw ierdził, że B eri m a przy sobie najroz ­

m aitsze tow ary niem ieckie, których nie  

w olno sprowadzać do Polski. K upcow i 

zw rócono uw agę, że tow ary m ógłby ew en ­

tualnie pozostawić w  m iejscow ym urzędzie  

C elnym i odebrać je sobie przy pow rocie, 

w zgl. podarow ać je biednym Polakom w  

N iem czech. B eri oburzył się w niesłycha ­

ny sposób i na oczach licznie zebranych  

podróżnych z B ytom ia podarow ał tow ary  

jednem u z niem ieckich pracow ników  

dw orca bytom skiego.
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Przy maszynie epokowej

M aszyna drukarska jest najw iększą do ­

brodziejką św iata kupieckiego, gdyż nazw ać  

ja także m ożna m aszyną zdobyw ającą klien ­

telę. G dy inserat jest złożony i w łączony do  

stron gazetow ych, w tedy rozpędza się ina-

szyna, a w każdym tysiącu gazet, który w  

krótkim czasie produkuje, znajduje się tyle  

a tyle zainteresow anych dla inseratu ogła­

szającego się kupca. — Im w iększe rozpow ­

szechnienie w kolach pokupnych, tym w ięk ­

sza ilość zdobytej klienteli napływ a z dru ­

kow anych gazet, R ozpow szechniajcie , abo- 

nujcie „G ŁO S PO M O R ZA  *. IN SER A T D A N Y  

W „G ŁO SIE PO M O R ZA 1 D A JE 100 PR O C . 

K O R ZY ŚC I I O B R O TU W IN TER ESIE.
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K ATOW IC E. Przed sądem grodzkim  

w M ikołow ie odbył się proces karny prze­

ciw W incentem u G ibasow i. Popełnił on  

oszustw a jako znachor na szkodę ludno ­

ści w iejskiej. O bchodził w sie pow iatu  

pszczyńskiego i „leczył'4 ludzi, którzy byli 

nieuleczalnie chorzy, rozum ie się z w yni­

kiem negatyw nym . Jako lekarstwa używał 

ziół rzekom o tybetańskich, które —  jak  

się okazało później —  pochodziły w pew ­

nej drogerii w K atow icach. Za zioła te, 

które kupow ał po 50 gr„ brał niejedno ­

krotnie od naiwnych w ieśniaków i 50 zł.

Sąd skazał G ibasa, jako niepopraw nego  

oszusta, na 6 m iesięcy w ięzienia.

Surowa" Kara
W A SZY NG TON . Sąd N ajw yższy za­

tw ierdził w yrok skazujący m urzyna H ay- 

w ooda Pattersona na 75 lat w ięzienia za 

uczestnictw o w spraw ie Scottsboro. Przy ­

pom nieć należy, że sprawa Scottsboro  

w yw ołała przed 6 laty w ielkie poruszenie  

w A m eryce. C hodziło tu o gw ałt na bia­

łej kobiecie, popełniony przez m urzynów . 

Z pow odu tego, iż sędzia sądu najw yższe­

go H ugo B lack w przeszłości należał do  

K u-K laux-K lanu, nie w chodził on w da­

nej sprawie w skład trybunału sądzącego.

Fatalne skutki mgły
H am burg. G ęsta m gła od sam ego rana  

zaległa okolice H am burga i niższego bie­
gu Elby. Żegluga została całkow icie w strzy  

m ana. Żaden okręt nie m ógł ani w ejść do  

portu ani go opuścić. W  kanale K iloń- 

skim ruch rów nież był w strzym any. M gła  

była tak gęsta, iż robotnicy portow i nie  

w szędzie m ogli udać się do pracy.

Londyn. Z pow odu gęstej m gły, panu ­

jącej w Londynie i w południow ej A nglii, 

w ydarzyły się liczne w ypadki:

W C raford w hrabstw ie M iddlesex w  

katastrofie sam ochodowej 5-ciu uczniów , 

jadących autobusem do szkoły, odniosło  

rany. Inna kolizja autobusu z sam ochodem  

ciężarow ym w ydarzyła się na przedm ie­

ściu Londynu C latton 14 osób odniosło ra­

ny.

W szystkie sam oloty, które w ystartow a ­

ły w czoraj z C roydon, były spóźnione pra­

w ie o godzinę.

Londyn. Skutkiem gęstej m gły w yda­

rzyła się katastrofa lotnicza. Sam olot w oj­

skow y spadł na pola w pobliżu Spilsby w  

hrabstw ie Lincoln. 3 osoby, stanow iące  

załogę sam olotu, zginęły na m iejscu.

I zwierzęta opiekują się sierotami. 
Kotka karmiąca młode osierociale lamparciątka.

Powódź w Lourdes
TAR BES. Skutkiem w ezbrania poto ­

ków górskich w ypływ ających z Pirene­

jów został zalany w odą obszar m iędzy  

m iastam i Luz st. Souveur. i Pierrefitte. 

W  Pierrefitte znajduje się pod w odą elek ­

trownia, skutkiem czego ubiegłej nocy  

m iasto pogrążone zostało w ciem nościach. 

W Lourdes stan w ody na rzece G ave de  

Pau był najw yższy o godzinie 3-ej rano. 

W ezbrane w ody zagrażają grocie, w któ ­

rej znajduje się cudowna statua M atki 

B oskiej.

ARESZTOWANIA W GDAŃSKU

G DA NSK .W  zw iązku z sobotnim i i nie­

dzielnym i ekscesam i antyżydow skim i w  

G dańsku, aresztowano —  j ,ak donosi „D er 

D anziger V orposten” —  ogółem 58 osób, 

przy czym 36 w ypuszczono już w niedzie­

lę na w olną stopę, poniew aż były to osoby, 

które na w ezwanie policji nie rozeszły się. 

Pozostałe 22 osoby będą w środę odpo ­

w iadać przed sądem w trybie przyśpieszo ­

nym za kradzież tow arów, w ystawionych  

w zniszczonych sklepach.



D w udziesta czw arta niedziela 

po Zesłaniu D ucha Św iętego

! św . M ateusza rodź. 8, w iersz 25 —  27.

G dy w stąpił w  łódkę, w eszli za N im  ucznio­

w ie Jego. A oto w zruszenie w ielkie stało się 

na m orzu, tak iż się łódka bałw anam i okryw ała  

a O n spał. I przystąpili do  N iego uczniow ie Jego  

i obudzili G o, m ów iąc: Panie, zachowaj nas, gi­

niem y! I rzeki im Jezus: Czem u bojaźliw i je­

steście, m ałej w iary? Tedy w staw szy rozkazał 

w iatrom  i m orzu i stało się uciszenie w ielkie. 

A  ludzie się dziw ow ali, m ów iąc: Jakiż jest len. 

że M u i w iatry  i m orze są posłuszne?

NAUKA
Skąd poszło, że Pan Jezus w śród burzy spał?

Jak św iadczy św . M arek (4. 1), Pan Jezus 

z łódki nauczał lud aż do w ieczora; nie dziw  

przeto, iż ulegając naturze strudzony zasnął. 

A le w szechm ocnego i w szechw iednego Boga- 

czlow ieka nic przypadkow o nie spotyka, sam  

w szystko  tak urządza, aby służyło do Jego celu. 

Celem  jego było obudzić w A postołach w iarę  

w Sw e Bóstw o. D latego w zniecił naw ałnicę 

i spał podczas niej z um ysłu. To dało A postołom  

sposobność okazania sw ej w iary w N iego  

a Jernu  w nich tejże w iary cu ­

dem .

Panie ratuj nas bo giniem y.

Czego nas uczy pow yższa ew angelja?

1. W idzim y, że Bóg jest zaw sze gotów do- 
pom ódz tyra, którzy W eń ufają, gdyż w skutek  
prośby uczniów  cudem ocala ich życie. 2. W i­
dząc ten cud, utw ierdzili się ludzie w w ierze. 
Codzień w idzim y w  stw orzeniach cuda w szech' 
m ocy, m ądrości i dobroci Boskiej, a jednak je ­
steśm y na nie obojętnym i i oziębłym i w zględem  
Boga. Co tego pow odem ? Bo zapatrujem y się  
na nie oczym a ciała, nie oczym a duszy. N ie  
w znosim y się m yślą do Boga i z piękności i po ­
żyteczności rzeczy stw orzonych nie w yciąga­
m y koniecznych w niosków o dobroci, m ądrości 
Boga i td. Św ięci inaczej na św iat spoglądali. 
K w iat, drobny robaczek budził w sercu św ię­
tego Franciszka Salezego albo Franciszka z 
A ssyżu podziw i m iłość do Boga; jakby na  
drabinie w znosili się od stw orzenia do Tego, 
który w szystkie stw orzenia darzy życiem , ru ­
chem , istnością. G dybyśm y szli za ich przy ­
kładem . w iększąby była m iłość i tęsknota na­
sza do Boga. Skoro zaś tego nie czynim y, w te­
dy nie źyjem v, jak istoty rozumem obdarzone 
i stw orzone na to, aby Boga poznać i m iłow ać.

POLOWANIE NA ŻLBRY
N iedługo nadejdzie druga, niemniej 

słoneczna połow a jesieni, kiedy ziem ia, 

obdarta juz z w szelkiego odzienia, czerni 

się w szędzie żałobnie, drzew a ogołocone z 

różnobarw nych liści sterczą nagie, w ichry  

posępne straszą swym w yciem , pow ietrze  

przejm uje chłodem i w ilgocią, deszcz zim ­

ny dudni żałośnie po szybach —  w szystko  

to przyw odzi do serca ludzkiego jakiś dziw  

ny sm utek i tęsknotę.

N ic też dziw nego, że fantazja ludzka  

w żałosnym  w yciu jesiennych w ichrów, sły ­

szy jęki dusz czyściow ych, za popełnione  

na ziem i grzechy cierpiących.

W Polsce, gdzie do dziś dnia jeszcze  

nie brak gęsty-ch kniei i półm rocznych  

borów, jesień była zaw sze rajem dla m y ­

śliw ych. Poluje się tedy na rogacze, na  

niedźw iedzia, który już zim ow ego szuka  

legow iska, na dziki napasione żołędzia, 

także i borsuka się nie pom ija.

O ngi pod koniec listopada bijano żu ­

bry; są one w tedy najokazalsze —  m ają  

róg lśniący, kędziory na łbie niby utre- 

fione, brodę i grzyw ę odrosłe, kędzierża- 

w e. M ięso tego, dziś do osobliwości nale­

żącego zwierzęcia, jadano tylko solone, 

a skóra się zawsze w ysoko ceniła. N awet 

rogi użytkow ano, w yrabiając z nich pu- 

łiary, których używali m agnaci a nawet 

królow ie.

G dy żubra położono, zdejm owano  

skórę, w ypraw iając ją natychm iast otrę­

bam i i kw asem , aby nie twardła od w ia­

tru i używ ano ją jako rydw anu. W tym  

celu w yjmow ano m ózg, pozostawiając  

zresztą łeb i rogi a naw et racice; do ra­

cic przyprawiano szpongi i nimi przy­

tw ierdzano skórę do w ozu. N a takim ryd ­

w anie, ciągniętym dzielnym , najmniej 

czterokonnym zaprzęgiem , pow racał z 

‘polow ania m yśliwi.

Z ŻY CIA RELIG IJN EG O.

Przyjdź K rólestw o Tw oje!
W ostatnią niedzielę października  

obchodzi K ościół katolicki doroczną 

uroczystość Chrystusa - K róla, ustano ­

w ioną przez O jca św . Piusa X I w celu  

uprzytom nienia w iernym o królew skiej 

godności naszego M istrza i Zbawiciela.

Już w proroctwach Starego Testa ­

m entu znajdujem y pojęcie Jezusa Chry­

stusa jako K róla. Chrześcijaństw o zaś od  

początku sw ego istnienia uznaw ało jego  

w ładzę. Ze w zrostem kultu Eucharysty­

cznego, m yśl społecznego panow ania  

Chrystusa - K róla w w ielu kongresach  

eucharyst. szeroko om awiana, znajduje 

sw ój w yraz w dziele intronizacji tj. po ­

św ięcenia Sercu Jezusa rodzin, krajów  

i ludów . Począw szy od Francji od r. 1876  

intronizacja szerzy się w różnych krajach  

Europy i A m eryki.

W r. 1899 papież Leon III pośw ięca  

cały ród ludzki Chry^stusow i-Panu, odda­

jąc pod Jego berło narody zarówno  

chrześcijańskie, jak i pogańskie. O d r. 

1920 sprawa ustanowienia św ięta Chry- 

stusa-Króla posuw a się szybko naprzód. 

W reszcie w grudniu 1925 r. papież Pius  

X I ogłasza encykliką „Q uas Prim as" u- 

roczyste św ięto Chrystusa-Króla na ostat­

nią niedzielę października.

Św ięto Chrystusa - K róla to nietyłko  

św ięto A kcji K atolickiej, ale i św ięto ro ­

dziny K atolickiej, w ' której przez introni­

zację panuje Zbaw iciel. Jasnym jest bo ­

w iem , że aby nastąpiło królestwo społecz­

ne Chrystusa, trzeba odnow ić rodzinę  

chrześcijańską. W artość narodu m ierzy  

się w artość rodziny. Jest ona źródłem ży ­

cia, pierwszą szkołą dziecka. Jeżeli źró ­

dło życia narodowego będzie zepsute, to  

niewątpliwie cały naród zginie.

Chrystus w inien w ięc zająć m iejsce 

przy ognisku dom owym —  honorow e, bo  

jest K rólem , m iejsce serdeczne —  ho jest 

Przyjacielem i chce panow ać przez m iłość. 

Idea Chrystusa chcąc panow ać nad społe­

czeństw em , m usi przede w szystkim pano-

■ w ać nad rodziną.

W obecnej dobie św iat m ożna tylko  

odrodzić duchem , w ypływającym ze  

w zniosłej Ewangelii Chrystusa. I jako je­

den ze środków , m ających doprow adzić do  

lego celu ustanow iono św ięto Chrystusa- 

K róla. Jest ono zarazem św iętem A kcji 

K atolickiej, pow ołanej przez K ościół ce­

lem w cielania w życie państw i narodów  

idei K rólestw a Chrystusowego, idei w ie­

cznego pokoju na ziem i.

t

g  c g  g  c g  ® o o o c

Zostań członkiem  TO W . PO PIERA NIA  

BU DO W Y PU BL. SZK ÓŁ PO W SZ.

Składka —  kw artalna w ynosi 50 groszy.

W pisy przyjm ują: D yrekcje szkół śred­

nich i K ierow nictw a szkół pow szechnych.
Na cmentarzu I
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Nowe zadania samorządów Zwolnienie
w powstającym Okręgu Centralnym

od podatku

Przystąpiliśm y do olbrzym iego dzieła:, 

przebudowy struktury gospodarczej w iel­

kiej połaci kraju, z której chceiny utw o ­

rzyć okręg centralny naszej • ekspansji 

przem y  slow  ej.

O kręg ten obejm uje części 4 w oje­

w ództw (lw ow skiego, krakow skiego, kie ­

leckiego, lubelskiego). W jego granicach  

znajduje się 40 pow iatów . M ieszczą się w  

nim 3 w ielkie m iasta (Lublin, R adom , 

K ielce), 5 m iast, liczących ponad 23.000  

m ieszkańców (R zeszów , Tarnów , N ow y  

bącz, C hełm , O strow iec), kilkadziesiąt 

m iasteczek i kilkaset gm in w iejskich.

M am y zatem teren rozległy. 1 to so ­

bie przede w szystkim  m usim y uśw iadom ić, 

to w yobraźnią ogarnąć, chcąc sobie w yro ­

bić należyte pojęcie o C entralnym O krę­

gu. N ie jest to bow iem ciasno odm ierzony  

teren, skupiony i zw arty, jak sobie na  

ogół w yobrażam y okręgi przem ysłow e na  

św ięcie. N ie są to gęsto skupione bloki 

gm achów fabrycznych, dym iących kom i­

nów , splątanych i krzyżujących się ze so ­

bą artery j kom unikacyjnych, gęstych sie­

ci, szyn, stacyj w yładunkow ych, m agazy ­

nów itd .

Zupełnie inaczej jest w tym centrum , 

które pow staje...

1 ((jatego też w raz z nakładem pracy, 

jaki tu w niesie zarów no państw o jak i ini­

cjatyw a pryw atna —  czeka sam orząd (za­

rów no pow iatow y jak m iejski i gm inny) 

na tych w ielkich obszarach olbrzym ia pra ­

ca. Praca przeorganizow ana, rozbudow y i 

dostosow ania całej gospodarki sam orządo-

równo terytorialnego, jak i dla gospodar­

czego. W równej m ierze zresztą co i dla  

instytucji opieki społecznej: na takim no-i 

w ym terenie przem ysłow ym konieczne są  

ośrodki zdrowia, szpitale, kolonie letnie  

itd . A tych przecież tam , gdzie dotychczas  

panow ały stosunki rolnicze lub znajdow a­

ły się zgoła nieuprzem ysłow ione m iasta —  

nie m a w cale...

N ie na tym zresztą kończą się now e  

zadania sam orządów . R ealizacja tak zasad ­

niczej przebudow y pociąga za sobą konie­

czność rozszerzenia licznych agent bez­

pieczeństw a publicznego (ośw ietlenia ulic, 

w zm ocnienia straży pożarow ych itd .), roz­

budow y zakładów i przedsiębiorstw uży ­

teczności publicznej (targow iska, rzeźni, 

elektrow ni, gazow ni itd .).

W szystko to razem tw orzy olbrzym i 

kom pleks zadań i prac, do których sam o ­

rządy w r okręgu centralnym m uszą się  

przygotow ać, by nic utrudniać tego epo ­

kow ego dzieła, jakie zostaje w łaśnie roz­

poczęte.

Sam orząd —  to najw łaściw sza dom ena  

czynnika społecznego, to najlepsza szkoła  

w ychow ania obyw atelskiego.

W w ielkiej połaci kraju m a obecnie  

sam orząd pow ażną m isję do spełnienia. —  

O kręg C entralny m usi pow stać z najści­

ślejszej i najbardziej harm onijnej w spół­

pracy trzech czynników : państw a, inicia- 

tyw y pryw atnej i —  sam orządu.

O kólnikiem 1.. D . V . 23471/2/37 m i­
nisterstw o skarbu zezw oliło , by nie po ­
trącano należności podatku dochodo­
w ego i specjalnego od w ynagrodzeń.

Krótko a dobrze

8
8

Pół strony

Tak!

Zarazi 

Jeszcze dziś! 

Pilne!

Zapytania i odpowiedzi

Jak wielkie?

Gołówkij?

Kiedy?

Inseraty są zaw sze na ­

glące i niecierpiące zw łoki, gdyż w innym  

razie nie byłyby inseratam i. C o dzisiaj się  

ogłosi, to jnż jutro m a by kupow ane. A żali

To jest w łaśnie.

kochana konkurencja nie czekała, lecz roz ­

poczęła już z inseratam i sezonow ym i i w y ­

przedziła o całą długość nosa. K om u jednak  

-zależy na gustow nym w ykonaniu inseratu, 

ten dobrze zrobi, jeżeli już na dzień lub  

dw a dni przed ukazaniem , przyniesie inserat

do ekspedycji ogłoszeń. W tedy i życzenia co  

do m iejsca m ogą być uw zględnione.

8

8

8
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w ypłacanych uczącej się m łodzie Ą  
szkół średnich oraz w yższych zabJa-  
dów naukow ych z tytułu odbyw anyc a  
przez nią praktyk w akacyjnych, a ile  
czas trw ania takiej praktyki nie prze­
kracza okresu 4 m iesięcy, zaś w yna­
grodzenie m iesięczne nie przekracza  
kw oty 208 zł brutto.

Pow yższe zarządzenie obow iązuje 
od 30 w rześnia br. N iepobrane z tego  
tytułu kw oty podatku dochodow ego i 
specjalnego m inistersw o skarbu um a­
rza na zasadzie ar. 123 par. 1 ordym o  
cji podatkow ej.

K iedy pracodaw ca m usi 
zgłaszać w ypadek p zy  pracy

Zgodnie z m ow ą ustaw ą o ubezpieczaniu  

społecznym , obow iązującą od 1 stycznia 1931  

(D z. U . poz. 396-33) pracodaw ca zobow iązany  

jest izigłioisić w ypadek w zatrudnieniu sw ego  

pracow nika do w łaściwej ubez.pieczalni spo ­

łecznej.
Sąd N aijw yiźscy w w yroku ogłoszonym w  

w O rzecznictw ie Sądów Polskich teza 736-36  

w ypow iedział pogląd że pracoidaw ca n e m a  

obow iązku zgłoszenia w ypadku, jakiem u uległ 

jego pracow nik, o ile w ypadku nie otrzy ­

m ał w iadom ości. N adto przedsiębiorca m e m a 

obow iązku donosić o każdym w ypadlcu tylko  

o takim , który spow odow ał śm ierć pracow ni­

ka w zględnie trzydniow ą jego niezdolność do

pracy.

Giełda zbożowa
w ej do zm ian, które tu nastąpią.

Już dziś rozpocząć trzeba od podstaw . 

Już dziś dla w szystkich ośrodków  sam orzą­

du w yłania się konieczność przew idyw a­

nia następstw tego w ielkiego przełom u, 

jaki się tu dokona. A w ięc nie tylko dla  

ośrodków sam orządu terytorialnego, lecz  

rów nież gospodarczego (izb przem ysłow o- 

handlow ych, rzem ieślniczych, rolniczych), 

tak sam o jak i dla instytucji ubezpieczeń  

społecznych.
K onieczne jest bow iem jak najściślej­

sze uzgodnienie w ysiłków m iędzy czynni­

kam i, które przebudują O kręg C entralny, 

a ośrodkam i sam orządow ym i. N a sam o ­

rządy spadną now e zgoła zadania; m uszą  

one ustalić z góry sw e m ożliwości finan ­

sow e i organizacyjne. M uszą się liczyć z 

zasadniczą zm ianą struktury sw ej ludno ­

ści, z pow staw aniem now ych w arstw spo ­

łeczno - zaw odow ych, ze zgoła innym i za­

potrzebowaniam i terenu, na którym w  

m iejsce lasów i pól staną gm achy fabrycz­

ne, z now ym i form am i zaspokojenia lokal­

nych potrzeb publicznych.

O kreślm y to bliżej kilkom a przykłada ­

m i praktycznym i.

A w ięc np. zm iany w t. zw . „planach  

zabudow y 44 . O czyw iście nie każda gm ina  

w iejska rozporządza takim planem . A le  

już m iasto czy m iasteczko bez niego obejść  

się nie m oże. Przew ażnie też go posiada. 

A le czyż dotychczasow e w ytyczne ostać  

się m ogą, czyż nie m uszą ulec rew izji i do ­

stosow ać się do w ym agań rozbudow ujące­

go się przem ysłu? C zyż m iejscow ość, w  

której postaw iono fabrykę, nie m usi w y ­

znaczyć now ych kierunków ulic i dróg, 

zaplanow ać now ych dzielnic m ieszkanio ­

w ych? C zyż z w łaściw ą „polityką terenow ą 4 

nie m usi iść w parze w łaściw y rozw ój bu ­

dow nictw a? A w ięc przede w szytkim bu ­

dow y łanich m ieszkań robotniczych?

Specjalnie ciężkie obow iązki czekają  

na terenie tym sam orządy w dziedzinie  

gospodarki drogow ej. B o że sieć dróg bi­

tych ulec m usi zagęszczeniu, a stan do ­

tychczasow ych dróg popraw ie — to chy ­

ba nie ulega w ątpliw ości. Przy rozwiązaniu  

tych zagadnień sam orządy pam iętać będą  

rnusiały o rozwoju kom unikacji lokalnej, 

o dow ozie robotników ' do m iejsc pracy, a 

w ięc o tram w ajach, autobusach itd .

Pow staną now e skupiska pracy; skład  

ludności ulegnie i przegrupow aniu i po ­

w iększeniu. Tym sam ym zw iększy się za­

potrzebow anie na now e pom ieszczenia  

szkolne. A dokształcanie zaw odow e m ło ­

docianych, zatrudnionych w przem yśle, to  

znów pow ażne zadanie dla sam orządu za-

Chleb dla
W m ieście na W ołyniu h. potrzebny  

bław atnik Polak. Lokal jc^t.

G dzie z kapitałem  5.000 zł m ożna w y ­

dzierżaw ić m łyn w odny?

W m iasteczku (7.000 m ieszk.) koło  

Lw ow a potrzebny jest bardzo chrześci­

jański skład tekstylny, galanterii i skór.

Fotografistka - retuszerka z kartą  

rzem ieślniczą potrzebna.

W  m iejscow ości uzdrow iskow ej potrze ­

bny jest rzeźnik - w ędliniarz.

G dzie m oże osiedlić się cieśla, stolarz, 

kołodziej, m urarz —  solidny fachow iec —  

Polak?

Potrzebny m łody fachow iec branży  

artyk. m ęskich i dam skich w charakterze  

w spólnika od istniejącego i pow iększają­

cego się w ielkopolskiego składu bław a­

tów w 23.000 m ieście w oj. centralnego.

Potrzebny inydlarz-fachow iec (kapitał 

nie w ym agany) jako w spólnik do urucha ­

m iającej się fabryki m ydła do prania.

W m iasteczku w oj. lw ow skiego, po ­

trzebny jest kraw iec sam odzielny (kraw ­

cow a) oraz solidny szew c. Polaków brak.

Fachow iec m oże nabyć 50% udziału  

w dobrze prosperującej betoniarni za  

8.000 zł.

W iększe m iasto w oj. w schodu, dom aga  

się kupca - Polaka branży żelaznej.

Poszukuje się przedsiębiorcy z kapita ­

łem 30.000 zł, któreby podjął się sam o ­

dzielnego zelektryzow ania m iasta w w oj. 

stanisław ow skim . Jest spad w odny m ogą­

cy dać około 30 K . M . R eflektują żydzi.

Poszukuje się przesiębiorcy

Pow ażna firm a drzew na w w oj. cen ­

tralnym poszukuje w spółpracownika-Po- 

laka tej branży w m łodszym w ieku z go ­

tów ką ca 5.000 zł.
Po zukuje się Polaków trudniących się  

skupem surow ych skór: zajęczych, króli­

czych, tchórzy lisów itp . Zarobek łatw y  

korzystny zbyt um ożliw i Zw iązek Polski.

Potrzebny jest uczciw y kupiec z kap. 

5.000 zł na zaprow adzenie hurtowni za- 

baw karskiej.
M oże się zgłosić kelner - bufetow iec  

lat 24— 30, kaw aler, nie używ ający tyto ­

niu i alkoholu. R ów nież potrzebny jest słu ­

żący hotelow o - pensjonatow y.
Polak-chrześcijanin m oże w ydzierża­

w ić od pew nego stow arzyszenia bufet z sa­

lą, gabinetem  itp., który cieszy się w ielkim  

w zięciem w śród m iejscow ego społeczeń ­

stw a. Pilne.

G dzie potrzebna jest polska kaw iarnia.

Polaków
D o przejęcia jest rów nież doskonale  

prosperujący handel pam iątek regional­

nych diurt. eksport). Potrzeba ca 25.000  

złotych.

Potrzebny .ogrodnik poznaiiczyk  

lub pom orzanin —  uczciw y, dobry facho ­

w iec.

W jednym w r w ojew ódzkich m iast za­

sobniejszy piekarz m oże założyć w /g w y ­

m ogów ' higieny piekarnię, gdyż ani jednej 

chrześcijańskiej niem a (sam e żydow skie i 

brudne.ł Poparcie w ładz i społeczeństw a  

zapew nione.

Inform acyj w pow yższych spraw ach u- 

dziela Zw  iązek Polski w  Poznaniu, przy ul 

Skarbow ej 5 m . 7, w  godzinach od 10— 13. 

Skrytka pocztow a 243.

Petentów zgłaszającycli się po infor­

m acje listow nie uprasza się o podaw anie  

ilości kapitału, jakim rozporządzają na u- 

sam odzielnienie się oraz o załączenie  

znaczków pocztow ych na odpow iedź.

Posadam i Zw iązek Polski nie rozpo ­

rządza.

W ym agane jest rów nież załączenie za­

św iadczeń organizacyj społecznych lub za­

w odow ych.

Poza tym Zw iązek rozporządza sze­

regiem innych korzystnych placów ek.

FO R M A LN O ŚC I W K O M U N A LN Y CH  

K A SA CH O SZC ZĘD N O ŚCI U TR U D N IA ­

JĄ R O ZPRO W A DZEN IE K RED YTÓ W  

R O LN IC ZY CH .

Sam orząd rolniczy rozpisał ankietę  
w spraw ie rozprow adzania kredytów  
rejestrow ego i zaliczkow ego oraz po ­
trzeb rolnictw a w tym zakresie. Z na­
desłanych odpow iedzi w ynika m . in . 
że na terenie praw  ic w szystkich w oje­
w ództw popy t zei strony rolnictw a na  
te kredyty w  r. b. przekracza rozm iary  
z lat poprzednich, jednocześnie biorą- 
cy udział w ankiecie rolnicy podkre­
ślili. że różne form alności, jakie napo ­
tykają pożyczkobiorcy w iejscy przy  
rozprow adzaniu tych kredytów przez  
K oraunalne K asy O szczędności, utrud ­
niają w w ysokim stopniu otrzym anie  
pożyczek. Stąd też sum y, udzielone  

przez Państw ow y B ank R olny do roz ­

prow adzenia K . K . O ., zostały w nie  
w ielkiej m ierze w ykorzystane.

Płacono złotych za 100 kg.

Ziem iopłody
B ydgoszcz 

26. 10.
Poznań
26 iu .

Żyto 23.00— 23,25 22,00— 22,52

Pszenica 28,75— 29,00 2  i,25— 27.50

Jęczm ień brow - 22.75-23,75 23,30— 24.30

Jęczm ień jednolity 20,25  - 20,50 21,50-22,00

O w iee 21,25-21,50 21,75-22,00

R zepak zim ow y 56,00— 58,00 57,00— 59,00

R zepnik 51,00-52,00 —

M ak niebieeki 75,00-80.00 76,00— 79,00

G orczyca 36,00 39,00 38,00-40,00

Sietnie lniane 45,00— 47,00 46,00— 49.00

Peluszka 23,00— 25/ 0 23,00— 25,00

W yka 33,00-36,00 23,00— 25.00

G roch polny 22.00— 24.00 23,00— 25.00

G roch V iktoria 21,00— 25.50 . .0-24,50

G roch Folgera 22,50 24,00 22,00— 2:5,50

Lubin niebieski —
—

Łubin żółty — —

K oniczyna biała 12<5,00-150,00 17,25— 18,' 0

K oniczyna -czerw . 120,00-135,00 —

K oniczyna azw dz 180.0C -210.00 —

PO ZN A Ń SK IE  TA R G O W ISK O  M IEJ,

SK 1E.

Poznań, dnia 26. 10. 1937 r 

Płacono r* 109 kg. tyw e) w agi.

Wolyj
Pełnom ięsiste w ytoczone nieoprzęgo-

iw e bO 66
M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 . . 60— 66
M ięsiste tuczone starsze ......  — 56
M iernie odżywione .................. 42  —  50

Buchzje;
W ytuczone pełnom ięsiste ....
Tuczone m ięsiste 
N ietuczone, dobrze odżyw iane starsze
M iernie odżyw iłaś 

62— C  6  
56— *2  
48— 52  
40— 48

ilrowyi
W ytuczone pełnom ięsiste  70 -80
Tuczone m ięsiste  5  62
Tietuczone dobrze odżyw iane . . ■ 18— 52
M iernie odżyw i/'  26— 56

Jcioirice:
Pucz  one m ięsis.  68— 78
N ietuczone dobrze ożyw iane . . . 60- 66
M iernie odżyw iane . - 40- - 50

Ówiniei
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg ży- 

w ei w agi  ................... 104  112
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. ty

w ei w agi ...........  06 102
M ięsiste św inie ponad 80 kg. żyw ej 

w agi  90-94
M aciory i późne  kaetraty ....  80 -90

Cielętas
N ajprzedniejsze  cielęta w vtuczone  <80 S8
Tuczone cielęta  70— 78
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C iek aw y

S zk o d a , że ty lk o trzy ty g o d n ie . B o  

n iy śm j d o sta li tak d o b rze jeść , ja lak d u żo  

jad łem . Im  m i m atk a w d o m u to ty lk o  

w ciąż d aje zu p ę i p y zy , a tu d o sta jem y  d u ­

żo m ięsa i leg u m in y . N a d ru g i ro k to ja  

b y m  zn o w  u cb cia ł iść i b ard zo o to p ro szę., 

p rzy n ajm n iej m atk a się n ie b ęd zie m art­

w ić co n am  d ać jeść” n a k artk ach w y r­

w an y ch z zeszy tu n iezg rab n y m i k u lasam i 

ro zp isu je się jak iś p ęd rak z S zam o tu ł. T o -  

jes t p raca n a k o n k u rs jak i u rząd z ił Z .U .S . 

n a n ajlep szy o p is sp ęd zo n eg o czasu n a k o ­

lo n iach i p ó łk o lo n iach o rg an izo w an y ch

)lo n k o n k u rsu .

stereo ty p o w e zako ń czen ie : ..n a d ru g i ro k  

to jab ym  zn o w u (h ciał..."

A k cja k o lo n ii le tn ich d la d zieci p rzy ­

b iera n a szczęśc ie z ro k u n a ro k n a sile . 

C o raz w  ięee j d zieci o trzy m u je k ażd ego la ­

ta zastrzy k św ieży ch sił n a p rzetrw an ie  

jes ien n y ch i z im o w y ch m iesięcy , co raz  

m n ie j w id ać w czasie w ak acy j w ałęsający ch  

się . ro zp u szczo n y ch u liczn y m ży c iem  

ch ło p ak ó w . K o lo n ie i p ó łk o lo n ie Irin ie to  

n ap raw d ę rezerw u ar sil d la d ziecka , to  

p o za ty m b ard zo p o w ażn a szk o ła ży cia.GFEDCBA

Ujęcie sprawców napadu bandyckiego 

w Wielkim Pułkowie
W \B R Z E Ż N O . 1’rzep ro w ad zo n e d o -, 

ch o d zen ia w zw iązk u z k rad zieżą ro zbó j­

n iczą d o k o n an ą w n o cy z d n . 1 7 n a 1 8 łu n . 

n a szk o d ę S zczepań sk ieg o w W  . P u łk o ­

w ie p o w . w ąb rzesk i, u staliły , że czy n u te -,  
Ig o d o p u ścili się Jó zef K arb o w y i Jan D e.-; 

rew  lan y o b aj b ez sta łeg o m iejsca zam ie ­

szk an ia o raz cy g an n iezn an eg o n azw isk a, 

i za k tó ry m w szczę to d alsze p o szu k iw an ia. 

<W y m ien ien i o so b n icy d o k o n ali te j sam ej 

n o cy n a d rod ze d o K arczew a p . b ro dn ic ­

k ieg o ro zb o ju n a o so b ie R einh o ld a P rew e-  

ra. k tó rem u p o stero ry  zo w  an iu zrab o w ali 

3 0 z ł 2 5 g r g o tó w k i. K arb o w y p rzy zn ał się

p o n ad to d o 5 k rad z ieży d o k o n an y ch n a  

te ren ie p o w iatu w ąb rzesk ieg o i częścio w o  

n a te ren ie in n y ch p o w iató w p o m o rsk ich . 

Jest o n zn an ym p rzestęp cą recy d y w istą . 

Z b ieg ł o n z w ięz ien ia w  C h ełm n ie w d n iu  

1 6 6 b r., g d zie o d siad y w ał k arę 2 la ta i 

I m iesiące w ięzien ia za k radz ieże i w ła ­

m ania .

K arb o w y i D erew lan y zo stali o sad ze ­

n i w areszc ie śled czy m S ąd u G ro d zkieg o  

w B ro d n icy .

lu b su b sy d io w an y ch p rzez U b ezp iecza ln ie  

S p o łeczn e . P rac tak ich  n ap ły n ę ło m n ó stw o , 

k ażd a zaś p rzy n o si co raz to in n e c iek aw e  

w iad o m o ści, o d k ry w a co raz to in n e h o ry ­

zo n ty m ały ch d u szy czek , p o tw ierd za zn an ą  

d ziś ju ż w szy stk im zasad ę : „w y p o czy n ek  

le tn i to rezerw uar d la d zieck a 4 4 .

B lad e , zm ęczo n e i n ied o ży w io n e d ziec i 

m iejsk ie p o k ilk u ty g o d n iach sp ęd zo n y ch  

w  sło ń cu i n a św ieży m  p o w ie trzu w raca ły  

d o d o m u fizy czn ie o d restau row an e , zah ar­

to w an e , p ełn e w łaściw ej sw em u w iek o w i 

d u ch a i w eso ło śc i. N a jed n e j z tak ich k o lo ­

n ii p o znałem  k iedy ś 1 0 -letn ieg o u liczn ik a , 

p o czątk u jąceg o k ieszo n k o w ca , k tó ry p o  

k ilk u ty g o d n iach p o b y tu zm ien ił n ie ty lk o  

sw o je p rzy zw y cza jen ia, a le i sw ó j o b fity  

n iew y b red n y u liczn y sło w n ik . In n e d zieci  

jeś li n ie p o trzebo w ały tak w ielk ich p rze ­

m ian , to w  k ażd y m  raz ie n au czy ły się w ie ­

lu p o trzeb n y ch rzeczy z co d zienn eg o ży cia  

n ab ra ły w iele d o b rych p rzy zw y cza jeń .  

„P rzed  jed zen iem  n au czy łam  się m y ć i aż  

m i w sty d , g d y p o m y ślę, że w d o m u m i się  

m y ć n ie ch cia ło  i d o  jed zen ia  siad a łam  b ru ­

d n a 4 4 sp o w iada się jed n a z n eo fitek  w ia ­

ry w  m y d ło i ręczn ik . W  w ielu w y p ad k ach  

p iszą d ziec i jak to n au czy ły sic n a k o lo n ii 

jeść p rzy zw o icie , jak o d b y w ały k u rsy p ły ­

w an ia, g im n asty k i, jak b ard zo im się p o ­

d o b ały ró żn e p o g ad an k i p ro w ad zo n e p rzez  

k iero w n ic tw o k o lo n ii itp . A w k ażd y m  

liśc ie cy fra i w y k rzy k nik : p rzy b y ło m i 4 , 

5 lu b 6 k ilo w ag i, w  jed n y m  w y p ad k u ro z ­

czu la jące w sw ej szczero ści: ..n ie ty lk o  

p rzy b y ło m i c ia ła , p rzy b y ło m i i ro zu m u 4 4 .

S p raw y jed zen ia , jak k o lw iek  w y su w ają  

się n a p ierw szy p lan w ty ch w szy stk ich  

lis tach , n ie w y czerp u ją jed n ak jeszcze  

w szy stk ich zag ad n ień in te resu jący ch m a ­

ły ch k o n k u rso w iczó w . C zasem m ały g ra ­

fo m an lu b g rafo m ank a łu p n ie jak ieś p rze ­

sad n e n am azan e zd an ie w ro d za ju tego :  

„g d y zb liża ł się d zień o d jazd u , serce m o je  

b y ło p o g rążo n e w  sm utku 4 4 , n a o g ó ł jed n ak  

lis ty d zieci o d zn acza ją się n iezw y k łą p ro ­

sto tą i szczero śc ią . C zy to b ęd ą  

z n ad m o rza czy z g ó r, czy o p is  

o g ró d k u jak ie jś p ó łk o lo n ii lu b  

jak ieg o ś p o d o bn o k o lo sa ln ie  

p rzed staw ien ia am ato rsk ieg o ,

w y g ląd a z często n iezd arn ie staw ian y ch  

n a p ap ierze fig lasó w , sło n eczn a, rad o sn a  

d u sza zad o w o lo neg o d zieck a. I w szęd zie n o w an e ry su nk i słab e .

Cele, gwarancje i przywileje 

K. K. O. pow. wąbrzeskiego
K o m u n aln a K asa O szczęd n o śc i  

w ąb rzesk ieg o jes t in sty tu c ją p raw a  

h liczn eg o , 

n ie w

zm y słu o szczęd n o śc io w eg o , u łatw ian ie sk ła  

d an ia o szczęd n o śc i, w sp o só b zap ew n ia jący  

ca łk o w ite b ezp ieczeń stw o z ło żo n eg o k ap i­

ta łu i n ajd o g o d n iejsze o p rocen to w an ie , o - 

raz u d o stęp nien ie k red y tu ro ln ik o m , rze ­

m ieśln ik o m  itp .

Z a w szelk ie zo b o w iązan ia K . 

K . O . o d p o w iad a P o w iato w y Z w iązek S a ­

m o rząd o w y  p o w . w ąb rzesk ieg o ca ły m  sw o ­

im m ajątk iem , w szelk im i d o ch o d am i, o - 

raz silą p o d atk ow ą m ieszk ań có w  p o w ia tu .

K siążeczk i o s z c z ę  d  n  o - 

ś c i o  w  e K . K . O . p rzy  jm o w an e są n a  

k au cje i w ad ia n a ró w n i z k au cjam i i 

w ad iam i sk ład an y m i w  g o tó w ce .

p o w ia tu  

p u -  

m ającą n a ce lu  ro zw ija -

n ajszerszy ch m asach  lu d n o śc i

Ł o p atk i;

Nagrody przyznano po zł 10,— n astęjm -  

jący m u czn io m  w  zg l. u czeń ico m : 1 ) D ejew -  

sk i W ło d zim ierz , O siecze ik : 2 ) M erk A .: 

5 ) K ark u t E d m u n d ; 4 ) B arto szew sk i S tan i­

sław ; 5 ) T rzn ad lew sk i Z d zisław ; 6 ) B rzó s­

k ó w  sk a M airia ;

po z l 5 ,— : 1 ) Ż arsk a L u c  

2 ) O stro w sk i A lfo n s. M y śliw iec

T ad eu sz ; 4 ) M ik lik o w sk i E d m u n d : 5 ) .S zczu - 

to w ski C zesław  : 6 ) S terk e B ro n isław  :

po • zl 5 ,— : K u kaw k a l rszu la . D ęb o w a-  

łąk a : 2 ) W ęg rzyn ó w  n a  S tan isław a. M y śliw iec ; 

5 ) O rliń sk a Jan in a . M y śliw iec : 4 ) B artu ś T a ­

d eu sz , O rzech ó w k o ; 5 ) D relich H elen a , O rze ­

ch ó w k o : 6 ) T ra łk a S tan isław : 7 ) P d arsk i Jó ­

zef: S ) T rzn ad lew sk i M .: 9 ) K l u szczy ń sk i llen -

ry k : 1 0 ) W o j  n o w  sk  a A d ela ; 1 1 ) L ew  an d o w -  

sk a R eg in a ; 1 '2 ) B u ch w ald ó w n a A n n a.

4 )

pięć nagród za sta ran ne i jto m y sło w e w y k o ­

n an ie a m ian o w ic ie :

po zl 5,—: 1 ) L u g iew iczó w n n a M iro sław a; 

P y tk ow sk i S tan isław ; 3 ) G ajew sk i L eszek : 

P y tk o w sik a A L ; 5 ) C ich o ck a L u cja .

P o za ty m p rzy zn an o 118 nagród po zl 1.
N ag ro d zo n e ry su n k i w y ło żon e b ęd ą w  b iu rze  

iK. K. K. 30 bm. i 2, 3 i 4 listopada rb. — 

K . K . O . zap rasza za in te reso w an ych a szcze ­

g ó ln ie ro d z icó w  m ło dzieży d o o g ląd n ięc ia ry . 

su n k  ó w ’ .

W  zw iązk u z . D n iem  O szczęd n o śc i b iu ro  

K asy o tw arte b ęd zie ró w n ież w so b o tę o d  

g o id z in y 1 6 d o 1 8 .

IK o m ite t N ag ró d sk ład a ł się z p p .: d eleg a ­

ta P ań stw o w eg o G im n azju im E . B u ch w ald a , 

K iero w n ik a szk o ły —  M y śliw iec , K o saka: 

n au czy cie li n y su n k ó w  szk ól m iejsco w y ch P a ­

w ło w sk ieg o i W asilew sk ieg o o raz D y rek cji  

K asy .

w rażen ia  

zab aw w  

h isto ria  

p ięk n eg o  

w szęd zie

T A JE M N IC A  W K Ł A D Ó W  P R A W N IE  

Z A ST R Z E Ż O N A

N aw et w p rzy p ad k ach eg zek u cji sąd o w ej 

lu b ad m in istracy jn ej w y p ła ta w k ład u z  

k siążeczk i o szczęd n o ścio w ej K . K . O . m o że  

n astąp ić  ty lk o  za je j p rzed staw ien iem , p rzy  

czy m  w k ład y o d su m y z ł 2 .5 0 0 .— zu p eł­

n ie są w o ln e o d  za jęc ia  lu b  eg zek u cji.

Wynik konkursu 
rysunkowego K.K.O.

K o m u n aln a K asa O szczęd n o śc i p o w ia tu  

w ąb rzesk ieg o w W ąb rzeźn ie k o m u n ik u je  

n am . że w y n ik o g ło szo n eg o k o n k u rsu ry su n ­

k o w eg o  n a tem at id e i o szczęd n o śc i w zw iązk u  

z D n iem  O szczęd n o śc i jes t n astępu jący :

W k o n k u rsie w zię ło u d zia ł 1 4 szk ó ł n a

W ielk a  ak ad em ia  k u  czc i 
C h ry stu sa K ró la

Jak ro k ro czn ie u rząd za A k cja K ato ­

lick a p arafii W ąb rzesk ie j w ielk ą u ro czy ­

stą ak ad em ię k u czc i C h ry stu sa K ró la w  

o sta tn ią n ied zie lę p aźd ziern ik a to jes t 3 1  

b m  zaraz p o su m ie o 1 1 ,4 5 n a sa li p an a  

K o strzew y h o te l D w ó r W ąb rzesk i z n iże j 

p o d an y m  p ro g ram em .

1

2

ANTIBA
z  jiu  m i  em

o g ó lną liczb ę zap ro szo n y ch 3 7 . P o w ażn a ilo ść!  

szk ó l o k o lic i w io sek ry su n kó w n ie n ad esła ła . 

O g ó łem n ad esłan o ry su n k ó w 1 4 7 , z k tó ry ch  

n iek tó re o zn aczają się o ry g in a ln ośc ią i p o ­

m y sło w o śc ią . S zk o ły n ad esła ły ju ż w y elim i.

1^98

Wiellii lidiień piotiiigandji na rzen Zw.Strzeledłiego
w pow. wąbrzeskim

Z o k az ji T y g o d n ia p ro p ag an d o w eg o n a  

rzecz Z w iązk u S trze leck ieg o w n aszy m p o . 

w iec ie p o d ajem y S zan . C zy te ln ik o in w n in ie j­

szy m  arty k u Je w k ró tk ich sło w ach ce le i za-

O b ecn y Z w  iązek  S trze leck i to  s .p adk o b ier-

w p ajan ie zro zu m ien ia , /c n a b ark ach  

k ażd ego o b y w atela sp o czy w a w ielk a  

o d p o w  ied z ia ln o ść za b ezp ieczeń stw o  

P ań stw a, za lad i p o rząd ek w k ra ju , 

re lig ijn y ch i m o -

Z ag ajen ie ;

Ś p iew ch ó ru k o ście ln eg o ; 

D ek lam acja ;

R efera t p . R zeczew sk ieg o P rezesa  

O k r. K S M M . p t. Jak ie zasłu g i m a  

k o śc ió ł d la lu d zk o śc i” ;

5 . Ś p iew ’ ch ó ru k o śc ie ln eg o .

6 . D ek lam acja ;

7 . Z ak o ń czen ie .

A k cja K ato lick a p ro si w szy stk ie to w a ­

rzy stw a i cech y  sto jące n a g ru n cie k ato lic ­

k im  b rać  u zia l w n ab o żeń stw ie  p arafia ln y m  

ze sz tan d aram i o g o d zin ie 1 0 ,3 0 p rzed  p o ­

łu d n iem  w r k o śc iele p arafia ln y m , p o p o ­

ch o d zie w sp ó ln y m u d ać się n a w y żej 

w sp o m n ian ą ak ad em ię , n a k tó re j sz tan da ­

ry u m ieszczo n e b ęd ą p rzed scen ą .

D o łó żm y w szelk ich sta rań ab y w y sił­

k i n asze n ie b y ły d arem n e, a św ię to C h ry ­

stu sa K ró la o d b iło się g ło śn y m ech em w  

ca łe j P o lsce .

K s. P ró b . Z arem b a S ch w arz p rez . A . K .

4 .

PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM 

ŁABĘDZIM będqcy rzeczywiście 

ostatnim słowem ** kosmety* 
ce tym się rćrżni od innych pud-

pu­

po-

nie

p o g łęb ian ie w arto śc i

d ) w y ch o w an ie fizy czn e  

w o jsk o w e o b y w ate li, 

k im  m ło d zieży .

i p rzy sp o so b ien ie
Jak tam tem  p o staw ił so b ie za ce l w y w alczy ć  

n aro d o w i sam o istn y b y t p ań stw o w y i ca łk o -  

w ftą n iep o d leg ło ść, tak d zisie jszy Z w iązek  

S trze leck i staw  ia so b ie za p ierw szy ce ł zd o b y ­

tą n iezaw isło ść P ań stw a  o b ro n ić .

Jak ie Z w n ązek S trze leck i in a śro d k i, ab y  

w y tk n ię ty ce l o siąg n ąć?

1 ) Z w iązek  S trze leck i n aw o łu je  zaw sze i w szę ­

d zie w szy stk ich o b y w ate li d o zb ioro w eg o  

w y siłk u w sp raw ie o b ro n n o śc i k ra ju w  

m y śl h asła : ..K ażdy o b y w ate l żo łn ie rzem , 

a  ik ażd y żo łn ie rz o b y  w ate lem “ .

2 ) Z w iązek S trze leck i w y ch o w an ie o b y w ate-  

la -żo łn ie rza p ro w ad zi p rzez :

a)  ro zb u d zen ie św iad o m o ści, że k ażd y  

o b y w ate l b ro niąc O jczy zn y , ró w n ież  

b ro n i p raw w łasn y ch i ca łego  I S trze leck ieg o , g d zie zn a jd z iesz zad o w o len ie  

N aro d u .  i rad o ść ży c ia.

n asza.

D o W  as R o d zice ap e lu jem y ’, ab y śc ie  

d ziec i W asze, sy n ó w i có rk i u św iad am ia li, że  

w Z w iązk u S trze leck im jes t ich w łaśc iw e  

m iejsce . Z w iązek S trze leck i 

k tó ra w y ch o w u je m ło d zież  

w o jsk o  w  o .
i p rzy spo sab ia

Z w iązek S trzeleck i u cz> m ło d zież w  

sw y ch sek c jach o św ia to w y ch , g o sjro d arczy ch  

i sp o łeczn y ch ży c ia to w arzy sk ieg o , ■sp ó łd z ie l­
czo śc i itp .

M ło d zieży p rzed p o b o ro w a i p o b o ro w a, 

j zg łasza j się tłu m n ie d o sw y ch p lacó w ek /w .

•••• KĄCJK RADIOWY ••••

N IE D Z IE L A , d n ia 3 1 p aźd ziern ik a 1 9 3 7 ro k u .

8 .3 0 O d w si o d m iasta; 8 .5 0 P ieśn i (p ły ty );

1 0 ,3 0 G . \ erd i: ,,A id a" p ły ty z W ar& zaw y ; 

1 3 .0 0 D la k ażdeg o co ś ład n eg o ; 1 6 .4 5 T ran sm isja  

1 5 .4 5 Z u tw o ró w  M o zarta ; 1 9 .3 5 M u zy k a z p ły t. 

1 9 4 5 M u zy k a n a d w a fo rtep ian y ; 2 0 .3 0 P ro g ram  

n a jiu tro ; 2 0 ,3 5 W iad om ości sp o rto w e z P o m o ­

rza ; 2 2 .3 5 C h w ila śp iew u .

2 3 .0 0 T an ce i p iosen ki.

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia 1 lis to p ad a 1 9 3 7 ro k u .

8 .3 0 M u zy k a lu d o w a; 1 0 .3 0 F rag m enty z o - 

p er; 1 3 .0 0 P rzeg ląd teatra ln y ; 1 8 .1 0 P ro g ram  n a  

ju tro ; 1 8 .1 5 P o g ad an k a ak tu a ln a ; 1 8 .2 5 B y d g o ­

sk i zesp ó ł sa lo n o w y . 1 8 .4 0 L ek cja języ k a p o l­

sk ieg o ; 1 8 .5 5 W iad o m o ści sp o rto w e z P o m o rza ; 

2 3 .0 0 N a d o b ran o c .

W T O R E K  d n ia 2 lis to p ad a 1 9 3 7 ro k u .

1 3 .0 0 K siążk a w ręk u ro ln ik a ; 1 3 .1 0 M u zy ­

k a z p ły t; 1 8 -1 0 P ro g ram  n a ju tro 1 8 .1 5 U tw o ry  

w io lo n cze lo w e; 1 8 .3 5 R o zm o w a ze słu ch aczam i. 

1 8 .5 5 W iad o m ości sp o rtow e z P o m o rza ; 2 3 .0 0  N a  

p o żeg n an ie m in io neg o d n ia .

1) jego czqstecxki po prze­

niknięciu do porów nie pęcz­

nieje] pod wpływem wilgoci 

i ciepła skóry - a załym 

der ten
2) nie rozszerza porów, 

3) jest najsubtelnieisry z 
śród dotychczas u ywonych, 

4) nie zbija się w grudki i 

skleja się - dzięki czemu

5) nie zatyka porów — a więc 
6) pozwala skórze normal­

nie oddychać i tym samym

7) przeciwdziała obumiera­

niu tkanki powierzchniowej 

skóry, o załym

8) zapobiega tworzeniu się 
zmarszczek,

9) jest dyskretnie perfumo­

wany specjalna kombinacja za­

pachów .atr embaume ,

10) jest wyrabiany w 12-tu 

kolorach
11) jest sprzedawany w ład­

nych pudełkach zawierają­

cych puszek w najlepszym  

gatunku.
12) Cena pudełka dużego 

wraz z łabędzim puszkiem  

wynosi zł. 2.75. Cena pudeł­

ka małego wraz z puszkiem  

wynosi zł. 1.50

SKtAD G l O W N Y . Prtem Hondi 

Zakt CS.srfw LUDWIK SPIESS < SYN S A 
WARSZAWA.
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S iad am i P o lak ó w  w  Bułgarii

iv lo żn ab y  za ry zy k o w ać tw ie rd zen ie ,  
że n ie m a tak ieg o zak ą tk a n a św iec ie , 
g d z ieb y n ie d o ta rli P o lacy . O to je s ten i  
w W arn ie , n a ro z s ło n eczn ’o n e i b u łg a r­
sk ie j p laży , sy p k iem  r  zb ieg a ją ­
ce j k u fa lo m r j  tu  

w śró d  w ielo języ czn e j g w ary k u rac ju szy , 
w śró d s łó w b u łg a rsk ich , n iem ieck ich , ’ 
czesk ich , ro sy jsk ich , se rb sk ich  i fran cu ­
sk ich :ażk e w y raźn ie w p ad a ją m i w  u -  
cb o w y razy  p o lsk ie j m o w y . —  A  g d y b y  
tak D o jech ać d o p o b lisk ie j m iejsco w o ­
śc i S an K o n stan ty n , to je st s ię o d razu  

’^ ’sk ieg o ", w y p e łn io ­
n eg o -  • •

m u są zag ran icz -  
n i P o '^ cv w  cM v m te ro s ło w a zn acze ­
n i ’ .. ! o  ty lk o  k u rac ju sze , n a  m ies iąc  lu b  
k ilk a zb iec li z g ran ic p ań s tw a , ab y w y ­
p o cząć . n ab rać s ił i w ró c ic d o co d z ien -  
n e i p racy , a le i P o lak ó w -em ig ran tó w , 
s ta y ch m ieszk ań có w B u łg a rii m o żem y  
tu ta j tak że zn a leźć . W y ru szam  n a ich  
p o szu k iw an ie .

P o c iąg o d ry w a s ię zw o ln a o d w ar-  
n eń sk ieg o d w o rca k o le jo w eg o i m k n ie  
w c iem n ię n o cn ą , z lek k a ro z św ie tlo n ą  
k s ięży cem . N a p o d m ie jsk ich s tac jach  
zb ieram y  co raz  lic zn ie jszy ch  p azaże ró w . 
R o b i s ię n ieco  c ia sn o a n u d a ro zw iązu ­
je lu d z io m  ję zy k - ’ r' ' . k ied v  
b u  o  w ie ­
d z ieć , że  „p o lak x h .a

T o jed n ak w y sta rcza , ab y w zb u d z ić  
za in te re so w an ie m o ją o so b ą i sy m p a ­
tię . b o d o P o lak ó w B u łg a rzy o d n o szą  
s ię b a rd zo se rd eczn ie , a p o s tać p o lsk ie ­
g o k ró la W ład y s ław a W arn eń czy k a ,  
k tó ry zg in ą ł p o d W arn ą w  b o h a te rsk ie j 
w alce z su łtan em M u ra tem , je st n ie ­
zm ie rn ie ^ n u la rn a . P o d z iś d z ień p ięk ­
n e m ..u . ...c - in , w y n ie sio n e n a cześć  
d z ie ln eg o P o lak a , je s t m ie jscem  liczn y ch  
r e lg rzy m ek za ró w n o  n aszy ch ro d ak ó w , 
jak i m ie jsco w eg o sp o łeczeń s tw a . O k a ­
zu je s ię w k o ń cu , że k tó ry ś z p asaże ­
ró w  m ó w i p o  ro sy jsk u , co n iezm ie rn ie  
u ła tw ia n am  p o ro zu m ien ie .

R o zm o w a to czy s ię te raz g ład k o . 
M ó w im y o B u łg arii, a w  m y śli m ej n u r ­
tu je  p rag n ien ie , ab y  u s ły szeć co ś o  m iej­
sco w y ch P o lak ach . I rzeczy w iśc ie , jak ­
b y  zg ad u jąc  m o je m y śli, ro zm ó w ca  m o j-
w sk azu jąc m ijan ą s tac ję , m ó w i:

A  w ie P an i, że tu w  G ó rn e j L ech o -  
w icy  m ieszk a jed en P o lak ?

—  K to to tak i?
—  In ży n ie r Z aw ad zk i. Ju ż ch y b a o d  

d z ie sięc iu la t tu m ieszk a .
—  I d o b rze m u s ię p o w o d z i?
—  A  jak że . Je s t p rzec ież  w łaśc iw y m  

k ie ro w n ik iem  w ie lk ie j cu k ro w n i —  m ó ­
w i m o j to w arzy sz p o d ró ży i d o d a je p o  
ch w ili —  to n a jw ięk sza cu k ro w n ia w  
B u łg a rii, a n aw et n a ca ły m  P ó łw y sp ie  
B ałk ań sk im .

W  te j ch w ili m o że  p o  raz p ie rw szy  w  
ży c iu o d czu w am , jak m iło je s t n a o b ­
czy źn ie z u s t cu d zo z iem ca u s ły szeć p o ­
ch leb n ą o p in ię o ro d ak ach i ro zu m iem ,  
jak w iele m o że zd z ia łać d la p o d n ie s ie ­
n ia p re s tiżu ca łeg o n a ro d u n aw et z d a ­
la o d  k ra ju rzu co n a jed n o s tk a .

W k ró tce d o jeżd żam y  d o d aw n ej s to ­
licy B u łg a rii, m ias teczk a T irn o w o , k tó -

N iezw y k ła traged ia m iło sn a , g o d n a p ió ­

ra w y traw n eg o p isarza i p sy ch o lo g a , w y ­

d a rzy ła s ię w  D en v e rs w  s tan ie C o lo rad o . 

D w aj b liźn ię ta H en ry i T o m m y C h ark ey  

ży li ze so b ą w id ea ln e j zg o d zie p rzez 3 0  

la t. O d k o ły sk i, p o p rzez la ta z ło teg o d z ie ­

c iń s tw a , o k res szk o ln y i s tu d ia u n iw ersy ­

te ck ie sp lo tło s ię ży c ie o b u b rac i n a jse r ­

d eczn ie jszy m w ęzłem  m iło śc i i w za jem n e ­

g o zau fan ia . P o u k o ń czen iu s tu d ió w  razem  

p o św ięc ili s ię p rak ty ce ad w o k ack ie j i w  

D en v e rs s ły n ę li jak o zn ak o m ic i o b ro ń cy  
sp raw  cy w iln y ch .

O b o p ó ln a m iło ść , k tó ra m ia ła ró w n ież  

sw ó j w y raz w o d n a jd o w an iu w sp ó ln eg o  

m ieszk an ia , zo s ta ła w p ew ien w ieczó r  

s ie rp n io w y g łęb o k o w strząśn ię ta . P o d czas  

g o śc in n eg o w y stęp u jed n eg o z w ie lk ich  

cy rk ó w am ery k ań sk ich o b a j b rac ia zak o ­

ch a li s ię w św ie tn e j a rty s tce B ess ie B o lts . 

N aza ju trz s ta li s ię ju ż g o rliw y m i ad o ra to ­

ram i m ło d z iu tk ie j cy rk ó w k i, w y k o n u jące j 

n a trap ezach n iezw yk łe ew o lu c je . D o h o ­

te lu , w  k tó ry m  zam ieszk a ła B ess ie , m ło d zi 

ad w ok ac i p rzy sy ła li o lb rzy m ie b u k ie ty  

kwratow, w śted za kiór^asi szły owoce. 

reg o  d o m k i am fitea tra ln ie p ię trzą s ię n a  
sk a listy ch , w y so k ich  b rzeg ach  rzek i Jan -  
tra . Z o sta ję tu ty lk o n a jed en d z ień . 
A le to ju ż w y starcza , ab y s ię p o in te r- 
m o w an o , że w ty m  m ieśc ie je s t w ie lu  
P o lak ó w -lek a rzy . N ies te ty , n ie m o g ę te ­
g o sp raw d z ić . O g ląd am  w p raw d z ie rze ­
czy w iśc ie liczn e tab liczk i n a d o m ach , 
a le n azw isk a , p isan e cy ry lic ą , za traca ją  
sw ó j w łaśc iw y ch a rak te r , ch o c iażb y n a ­
w et m iały b rzm ien ie p o lsk ie .

N astęp n eg o d n ia je s tem  w  S o fii i 
tra fiam  o d razu w  a tm o sfe rę P o lsk o śc i. 
O d n a jd u ję s ię w sk ro m n y m , a le m iły m  
lo k a lu P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a W zajem ­
n e j P o m o cy .

Pownik Władysława Warneńczyka w Warnie

R o zm aw iam tu p o p o lsk u  i s ły szę  
n ie sk ażo n ą m o w ę ro d z im ą . W łaśn ie  n ie ­
sk ażo n ą , ch o c iaż  m am  p rzed  so b ą  p rzed ­
s taw ic ie li trz ec ieg o , n aw e t m o że czw ar ­
teg o p o k o len ia w łaśc iw y ch em ig ran tó w . 
B o p rzec ież P o lo n ia  b u łg a rsk a je s t em i­
g rac ją p o lity czn ą , d a tu jącą s ię z o k re ­
só w  p o p o w stan iu  1 8 3 1 , 1 8 4 8 i 1 8 6 3 ro ­
k u , a n aw e t p o s iad a  w  sw y m  g ro n ie p o ­
to m k ó w em ig ran tó w p o K o n fed e rac ji  
B arsk ie j z ro k u 1 7 6 8 . Je s t to ro d z in a  
Z em b rzu sk ich . k tó re j p a trio ty czn em u  
u sp o so b ien iu  i en e rg ii m am y  d o  zaw d z ię ­
czen ia p o w stan ie , d a lszy ro zw ó j i n a ­
w et d z isie jszą d z ia ła ln o ść T o w arzy s tw a  
P o lsk ieg o .

W łaśn ie w  te j ch w ili jed en z cz ło n -

se rcu  H u cu lszczy zn y
Ż A B IE . Je s teśm y  w ięc w  Ż ab iem , w  

se rcu H u cu lszczy zn y . N a p o łu d n io -  
w o -w ch o d n im k rań cu R /cczy p ._ p o lit° ]  
p rzen ie s ien i w zu p e łn ie o d m ien n y o d  
re sz ty P o lsk i 1 ra j. m o żem y p o d z iw iać  
z b lisk a p ięk n o jeg o p rzy ro d y  i o d ręb ­
n o ść m ieszk ań có w .

H u cu lszczy zn a s ta ła s ię o s ta tn io  
„m o d n ą". U rząd za s ię sp ec ja ln e „d n i" ,  
o rg an izu je w y c ieczk i i u d o s tęp n ia k ra j 
tu ry s to m . N ic w ięc d z iw n eg o , że za in ­
te reso w an ie sp o łeczeń s tw a w P o lsce  
ty m  zak ą tk iem  v /z ras ta  i co raz liczn ie j-  

i sze rze sze tu ry s tó w  p o d ąża ją  w  k ie ru n ­
k u h u cu lsk ie j s to licy —  Ż ab ieg o .

M y liłb y s ię jed n ak , k to b y p rzy p u sz - ' 
cza ł, że m o żn a ła tw o tam  s ię d o s tać .

K rw aw y  ś lad  n a  a ren ie
w in a i p rezen ty . P an n a B essie , k tó ra ig n o ­

ro w ała w szelk ie o k azy w an e je j o b jaw y za ­

in te reso w an ia , ty m razem jed n ak że n ie  

m o g ła o d rzu c ić p o n ę tn e j p ro p o zy c ji m ał­

żeń s tw a . T ru d n y m iała w sw o je j ręce w y ­

b ó r, ty m  n ic m n ie j p o s tan o w iła g o ro z ­

s trzy g n ąć sp raw ied liw ie .
T y m czasem  o b a j b racia s ta li s ię zac ię ­

ty m i w ro g am i. R o zesz ły s ię ich d ro g i i d a ­

w n a zaży ła m iło ść p rzeo b raz iła s ię w n ie ­

n aw iść . W  p o ło w ie s ie rp n ia , k ied y o d b y ł 

s ię p o żeg n aln y w y stęp w cy rk u , w  lo żach  

zasied li zn ó w  H en ry i T o m m y C h ark ey . Z  

p o d z iw em  w p a try w a li s ię w  b u d zące g ro zę  

ew o lu c je d ro g ie j i k o ch an e j B essy . B essy  

ty m czasem  zaw is ła n a trap ez ie i sp o d k o ­

p u ły cy rk u sw y m i o czętam i w p a try w a ła s ię  

w lic zn ą rzeszę lu d zk ą . M iał te raz n as tą ­

p ić n a je fek to w n ie jszy p o p is z ręczn o śc i i 

o d w ag i. N o g i B essy m ia ły w p o w ie trzu  

sp le ść s ię z d ło ń m i ró w n ież zak o ch an eg o  

w B ess ie ak ro b a ty cy rk o w eg o R u sta . T e ­

g o ż w ieczo ru  jed n ak R u st p raco w ał n a w y ­

so k o śc i 8 0 m etró w  z n iezw y k łem  zd en e r­

w o w an iem . W  p ew n e j ch w ili s trac ił w ątek  

skoiuphkowacej ew o lu c ji, H n ę p rze rzu c ił 

k ó w  te j ro d z in y ro z tacza p rzed e mną 
g en ezę p o lsk ie j o rg an izac ji:

—  Je s teśm y  d u m n i —  m ó w i —  że  
n asza o rg an izac ja za re je stro w an a zo ­
s ta ła w  M in is te rs tw ie S p raw  W ew n ę trz ­
n y ch B u łg arii jak o s to w arzy szen ie u ży ­
te czn o śc i p u b liczn e j n r. 1 . B y ło to  w  ro ­
k u 1 8 7 8 ,, czy li w  ro k  p o  o d zy sk an iu n ie ­
p o d leg ło śc i p rzez B u łg arię . —  A le w łaś ­
c iw y ch p o czą tk ó w n aszej o rg an izac ji  
n a leży szu k ać g d z ie in d z ie j. P o lacy w  
B u łg a rii s tan o w ią em ig rac ję w tó rn ą . 
P rzy b y li tu z T u rc ji, g d z ie p o czą tk o w o  
o s ied lili s ię p ie rw si em ig ran c i. T u ta j, 
g łó w n ie w K o n stan ty n o p o lu , cz ło n k o ­
w ie ó w czesn e j k o lo n ii p o lsk ie j w za jem ­

n ie s ię w sp o m ag a li, ro zd a jąc p o m ięd zy  
w sp ó łto w arzy szy  o trzy m an e  z  k ra ju  p ie ­
n iąd ze . —  S tąd w za jem n a p o m o c i p o ­
tem T o w arzy s tw o P o lsk ie W zajem n ej 
P o m o cy , k tó re s ię ju ż u fo rm o w a ło n a  
te ren ie B u łg a rii, jak o trad y c ja , p rzen ie ­
s io n a z T u rc ji.

—  C zy ty lk o w za jem n a p o m o c b y ­
ła ce lem  T o w arzy stw a?

—  N ie ty lk o . O rg an izac ja  n asza  m ia ­
ła ce le o w iele sze rsze . W  o k re s ie , g d y  
je szcze n ie is tn ia ło n iep o d leg łe P ań s t­
w o P o lsk ie , T o w arzy s tw o n ieo fic ja ln ie  
sp e łn ia ło d o p ew n eg o s to p n ia fu n k c je  
p o lsk ieg o  k o n su la tu  i p o se lstw a . —  D ziś  
ro la jeg o o g ran icza s ię d o p ie lęg n o w a­
n ia p o lsk ich  trad y cy j n a  tu te jszy m  g ru n ­

K o m u n ik ac je w y k azu je je szcze d u żo  
b rak ó w . P u n k tem w y jśc io w y m je s t 
m iasto K o ło m y ja . D o c ieram y tam  ła t­
w o k o le ją N a d w : rcu o czek u je n as  
w ielk i au to b u s P . K . P „ k tó ry n as ry ­
ch ło p o p rzez m iasto , m o st n a P ru c ie i 
p ła sk ie p o czą tk o w o o k o lice zaw o zi d o  
Jab ło n o w a . O d m ias teczk a teg o p o czą ­
w szy d ro g a s ta je s ię co raz c iek aw sza :  
p o jaw ia ją s ię w zg ó rza , ro sn ą w y że j i 
w y że j ,szo sa w sp in a s ię n a n ie o s try ­
m i se rp en ty n am i —  w jeżd żam y w B es­
k id W sch o d n i. S iła s tu k o n n eg o m o to ru  
led w o w y sta rcza , b y w y c iąg n ąć o g ro m ­
n y w ó z n a s tro m e p rze łęcze , z k tó ry ch  
m im o p o tężn y ch h am u lcó w  b o i s ię k ie ­
ro w ca z jeżd żać w  d ó ł n a b ezp o śred n ie j 

w przeciwnym kierunku i sam zaw is ł n ad  

p łó tn em  cy rk u . T a sek u n d a b ie rn o śc i w y ­

s ta rczy ła , b y m ło d z iu tk ie c ia ło B essy , n ie  

p o s iad a jące o p a rc ia o d ło n ie R u sta , ru n ę ­
ło w  d ó ł. D ech zam arł w  o czach p u b licz ­

n o śc i. N a a ren ie , zasy p an e j ja sn y m  p ia ­

sk iem , w y k w itł cze rw o n y ś lad k rw i. D o - j 
o k o ła zeb ra ła s ię m asa p u b liczn o śc i, a I 

p rzy w o łan y lek arz s tw ierd z ił ro zb ic ie cza - • 

szk i. S p o śró d o tacza jący ch B essę tłu m ó w  ; 

w y rw a li s ię d w a j d o b rze n am  zn an i b liź ­

n iacy . S ch y lili s ię n ad c ia łem  a rty stk i, ; 

k tó ra w p rzed śm ie rtn y m sk u rczu o tw arła ; 

o czy , ro zg ląd n ę ła s ię d o o k o ła , a u jrzaw szy j 

ad w o k a tó w , p o w ied z ia ła im  o s ta tn ie ju ż . 

s ło w a :

„K o ch an i b rac ia ... p o łączc ie s ię" .

W śró d śm ierte ln e j c iszy zg asło ży c ie  

m ło d ej s ław y cy rk o w e j. N a je j g ro b ie w y ­

k w itł s to s k w ia tó w , sp o śró d k tó ry ch p rze ­

p ięk n ie p rezen to w a ł s ię w ien iec , n a k tó re ­

g o szarfie w y p isan e b y ły n as tęp u jące s ło ­

w a: „N asze j n ieo d żało w an ej g w ieźd zie  

cy rk o w ej —  p o jed n an i b rac ia " . t 

c ie u trzy m an ia p o czu c ia p rzy n a leźn o ś  
c i n a ro d o w e j w śró d m ie jsco w y ch Pola­
k ó w  i d o  ak c ji sam o p o m o co w e j. R o lę  tę  
T o w arzy stw o sp e łn ia z w y n ik iem  pozy­
ty w n y m . W szy stk ie ro czn ice i u ro czy ­
s to śc i n a ro d o w e zn a jd u ją żywy od­
d źw ięk w śró d P o lo n ii b u łg a rsk ie j w for­
m ie sp ec ja ln ie o rg an izo w an y ch obcho­
d ó w .

—  Jak P an i w id z i —  c iąg n ie  d a le j p . 
Z em b rzu sk i — p o s iad am y n iew ie lk ą  
b ib lio tek ę , w k tó re j zn a jd u je s ię nawet 
k ilk a „b ia ły ch k ru k ó w " p o lsk ie j lite ra ­
tu ry . W  m ia rę  m o żn o śc i p ro w ad z im y  te ż  
k u rsy ję zy k a p o lsk ieg o . N o i z dumą 
m o żem y  p o d k re ś lić , że p o m im o szczup­
ły ch zap asó w  p ien iężn y ch —  b o  Towa­
rzy s tw o  zn a jd u je s ię o b ecn ie w  c iężk ich  
w aru n k ach f in an so w y ch  —  k ażd y  uboż­
szy  cz ło n ek k o lo n ii p o lsk ie j w  raz ie p o ­
trz eb y u zy sk u je p o m o c m ate ria ln ą . P o ­
d o b n ie s łu ży m y te ż p o m o cą i d o św iad ­
czen iem  ty m , k tó rzy aczk o lw iek rzad ­
k o , a le p rzy b y w a ją p o raz p ie rw szy na 
n asz te ren i n ie zn a ją m ie jsco w y ch s to ­
su n k ó w . T en sk ro m n y lo k a l T o w arzy s t­
w a —  to jak b y k lu b d la cz ło n k ó w  ko­
lo n ii p o lsk ie j, k tó rzy tu n aw et b ez spe­
c ja ln y ch  zeb rań sp o ty k a ją s ię nieraz po 
k ilk a razy d z ien n ie .

—  A  jak  s ię p rzed s taw ia p o d  w zg lę­
d em  sp o łeczn y m  k o lo n ia p o lsk a w Buł­
g a rii? —  zap y tu ję  je szcze .

—  P o lacy  tu te js i to p o w ięk szej czę ­
śc i in te lig en c ja , g łó w n ie u rzęd n icy  
p rzed sięb io rs tw  i in s ty tu cy j p ry w a tn y ch  
lu b te ż p raco w n icy zaw o d ó w w o ln y ch .  
Z n aczn ie m n ie j lic zn ą g ru p ą s tan o w ią  
ro b o tn icy i częśc io w o rzem ieś ln icy . 
Je s t tak że tro ch ę lu d n o śc i ro ln icze j.

W  te j ch w ili k to ś z o b ecn y ch p rzy ­
p o m in a o p o lsk ich k s iężach , o jcó w  
Z m artw y ch w stań cach , k tó rzy  z m ie jsco - 
w o ści M ałk o  T irn o w o  u trzy m u ją w łasn ą  
szk o łę  i k o śc ió ł. Z ak o n  ten  p rzen ió s ł s ię  
d o B u łg a rii z A d rian o p o la , g d z ie p o ­
w sta ł je szcze w  p o ło w ie u b ieg łeg o  s tu ­
le c ia .

T ak w m ia rę m ej p o d ró ży po Buł­
g a rii, w  trak c ie p ro w ad zo n y ch  rozmów 
o d n a jd u ję co raz w ięce j ro zp ro szo n y ch  
p o  ca ły m  p ań s tw ie P o lak ó w , k tó ry ch  li­
czb a d o ch o d zi p o n o ć d o  2 0 0 o só b . N ie ­
w ie lk a to cy fra , a le d o s ta teczn a , aby 
czu ć , że w szęd z ie , g d z ie ty lk o nas los 
zag o n i, w szęd z ie u s ły szeć m o żn a mowę 
o jczy stą i b y ć tak se rd eczn ie przyję­
ty m  p rzez ro d ak ó w , jak m n ie przyjęto 
w S o fii. M ~  

p rzek ład n i, w łącza jąc d la o s tro żn o śc i  
trz ec i b ieg . P o d w u g o d z in n e j je źd z ie  
w y ch y la s ię p rzed  n am i w  s ło n eczn e j 
d o lin ie K o só w , u zd ro w isk o s ław n e za ­
k ład em  w o d o leczn iczy m d ra T arn aw ­
sk ieg o . Je szcze tro ch ę p o d sk o k ó w p o  
b ru k u  i s ta jem y  n a ry n k u .

P o zo s taw iw szy tro sk ę o zebranie 
w sp ó łp asażeró w  szo fe ro w i, ro zg ląd am y  
s ię p o  m ias teczk u . Nie ma chyba w Pol 
see d ru g ieg o tak m alo w n iczo p o ło żo n e ­
g o ry n k u : b ezp o śred n io p o za jeg o do­
m am i w zn o szą s ię s tro m e skały t. zw. 
M ie jsk ie j G ó ry , zad z iw ia jące swymi 
fan ta s ty czn y m i k sz ta łtam i. Z e w zg ó rza ,  
n a k tó ry m w id ać re sz tk i o b w aro w ań  
ś red n io w ieczn eg o zam czy sk a , rozpo- 

i śc ie ra s ię o b szern y widok na miasto.
se rp en ty n y szo sy  i n a jb liż sze  szczy ty B e  
sk id u .

P o p rzen o co w an iu w p o rząd n y m  
h o te lu  ru szam y w  d a lszą d ro g ę tak só w ­
k ą . D ro g a je s t is to tn ie b a rd zo  tru d n a i 
n ic d z iw n eg o , że au to b u sy n ie ry zy k u ją  
p rze jazd u . M a o n a w p raw d z ie tw ard ą  
n aw ie rzch n ię , le cz o s tro ść zak rę tó w , a  
p rzed e w szy s tk im  s tro m o ść w jazd ó w  i 
z jazd ó w  je st tak  zn aczn a , że k o ło  K rzy -  
w o ró w n i w o lim y w y sią ść i p rze jść n a j­
g o rsze m iejsce p ie szo , p o zo s taw ia jąc  
szo fe ro w i z jazd .

N areszc ie d o lin a ro z szerza s ię , je- 
d z iem y tu ż n ad  lśn iący m i w  s ło ń cu , by­
s try m i w o d am i C zerem o szu . M ijam y  
s trze lis tą w ieżę k o śc ió łk a , m alo w n iczą  
ru sk ą ce rk iew  i s ta jem y w  cen tru m  Ż a ­
b ieg o .

N iech n ik t jed n ak n ie m y śli, że to  
m ias teczk o lu b ch o c iaż u zd ro w isk o z  
p en s jo n a tam i, w illam i, h o te lam i. Jest 
to p o p ro s tu o g ro m n a , k ilk a ty s ięcy  
m ieszk ań có w lic ząca w ieś , k tó re j zab u ­
d o w an ia c iąg n ą s ię k ilk an aśc ie k ilo m e ­
tró w w zd łu ż szo sy i p o n ad to ro zczu -  
co n e są p o o k o liczn y ch w zg ó rzach .

S ław ę sw ą zaw d z ięcza Ż ab ie tem u ,  
ż e je st s to licą H u cu łó w , w  k tó re j sku- 
pia się ich barwne i oryginalne życie.
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Kto grosza nie ceni, 
będzie w cudzej kieszeni.
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p o w ia tu  w ą b rzesk ieg o

WĄBRZEŹNO — RYNEK

O D 7 —  1 4 X I 1 9 3 7 r . 

WIELKI TYDZIEŃ 

PROPAGANDOWY 

na rzecz

Z w ią zk u  S trze leck ieg o
— w p o w iec ie w ą b rzesk im —
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16,23

16,24
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•  W  n ied z ie lę  św ię to C h ry stu sa .K ró la  i A -  

k cji K a to lick ie j . S u m a  o  (g o d z . p ó l 1 1 p rzy  w sp ó ł­

u d z ia le p rzed sta w ic ie li W ła d z S a m o rzą d o w y ch , 

C ech ó w , T o w a rzy stw  ze sz ta n d a ra m i, k tó re u - 

s ta w ią s ię p rzed  w ie lk im  O łta rzem . P o d cza s su ­

m y k o lek ta n a A k cję K a to lick ą w  P e lp lin ie , p o  

su m ie p o ch ó d n a A k a d em ię k u czc i C h ry stu sa - 

K ró la d o p . K o strzew y . W  p o n ied z ia łek o b ch o ­

d z im y u ro czy sto ść W szy stk ich Ś w ię ty ch —  za ­

m ia st k a za ń n a n a b o żeń stw a ch R ó ża n iec za  d u ­

sze w  czy ścu . 0  g o d z. p ó ł 2 ch rz ty , o g o d z . 2  

n ie szp o ry św ią teczn e , p o  ty m  n ie szp o ry  ża ło b n e  

p o ty m  p ro cesja n a cm en ta rz , ta m  k a za n ie , p o  

k a za n iu w y m ia n k i W e w to rek  D zień Z a d u szn y , 

o d  g o d z . 6 p o czą w szy  M sze św . O  g o d z . 8  w ig i­

lie . M sza św . i p ro cesja o k o ło  k o śc io ła .

W y m ia n k i o d d a ć m o żn a sp isa n e w  za k ry stii  

w  so b o tę a ż d o  w to rk u .

W e w to rek , śro d ę i czw a r tek  o p ó ł 7 n a b o ­

żeń stw o ża ło b n e z w y m ia n k a m i. W  czw a r tek  

o d  g o d z . 5 sp o w ied ź o  7 G o d z in a  Ś w ięta . W  p ią ­

tek  ra n o  o  p ó ł 7 M sza  św . d o  S erca  P a n a  J ezu sa  

w ieczo rem  o p ó ł 7 n a b o żeń stw o d o S erca P a n a  

J ezu sa . W  n ied zie lę p rzy sz łą ja k o n ied zie lę '  

p ierw szą  su m a i n ie szp o ry z W y sta w ien iem . N a  

n a b o żeń stw a ch w szy stk ich k o lek ta n a d zw y cza j­

n a . P o n ie szp o ra ch zeb ra n ie P a n ień R ó ża ń co ­

w y ch . K o lek tę n ied z ie li o sta tn ie j p rzezn a czy ło  

s ię n a M isję .

•  W y d z ia ł „ S o k o lic* 4 poczuwa się do mi­

łego obowiązku złożenia na tej dradze serd e ­

czn eg o p o d zięk o w a n ia życzliwym ofiarodawcom  

g o tó w k i i n a tu ra lió w  n a rzecz S o k o lic .

W szystkim drogim gościom, fundatorkom  

hojnym, które obficie zaopatrzyły bufet, oraz 

Redakcji „Głosu Pomorza" za skuteczną propa- 

g a n d ę —  w szy stk im  serd eczn e „ B ó g za p ła ć* *  

Z a Z a rzą d (— ) W . W ietrzy ń sk a , przewodnicz.

n ie ść d o tk liw e k a ry a d m in is tra cy jn e . N iech to  

b ęd z ie p rzestro g ą d la  w szy stk ich , k tó rzy s ię d o ­

tą d n ie za sto so w a li d o o d n o śn y ch p rzep isó w  

p o licy jn y ch . T o sa m o d o ty czy też ty ch , k tó rzy  

n ie trzy m a ją s ię p rzep iso w ej s tro n y (p ra w ej)  

jezd n i.

•  C ech F ry z jer sk i w związku z naszą no­

tatką w przedostatnim numerze Głosu wyjaśnia 

przez swo( :.ego sekretarza Zarządu, że egzamin  

czeladniczy na niedzielę naznaczył nie cech, 

lecz komisja egzaminacyjna, wyznaczona przez 

Izbę Rzemieślniczą w Toruniu, i że egzamin 

odbył się w niedzielę ze względu na to, że od­

nośny kandydat odchodzi do wojska jako po­

borowy.

Nie zmienia wyjaśnienie to faktu, że w  

Komisji egjzamimacyijnej izasitadąją członlkowte 

Zarządu cechu i że powołanie do wojska (na 

początek listopada) nie było tak naglące, żeby 

egzamin się musiał obyć w niedzielę podczas 

nabożeństwa.

•  Z m ia n a w ła sn o śc i. W  przetargu przymu­

sowym przeszła wczoraj nieruchomość p. Feli­

ksa W iśniewskiego na ul. Kościuszki na włas­

ność Komunalnej Kasy Oszczędności pow. wą­

brzeskiego za cenę kupna 14.450 zł.

■ In sty tu c ja  k tó ra —  n ie ste ty n ie m o że s ię  

ża lić n a frek w en c ję . W ięzienie tutejszego Sądu 

Grodzkiego jest przepełnione, z którego to po­

wodu przetransportowano w dniu wczorajszym  

9 więźniów do Świecia a jednego do Koronowa. 

Ten ostani pomimo młodego wieku (19 lat) jest 

bywalcem w więzieniach. Był już bowiem 25 

ra zy k a ra n y za k ra d z ież w zg lęd n ie w ła m a n ie , 

w  ty m  3 ra zy za k ra d z ieże w k o śc io ła ch . •—  

Ostanie skazany został na 13 lat więzienia, 

które odpokutuje w nąjpiękniejszym czasie 

życia. Samochód tzłeloniy z osobnym przedsion­

kiem dla eskortujących strażników wzbudził 

wielkie zainteresowanie w naszym mieście 

i przyciągnął licznych ciekawych, wyczekują­

cych na przeprawę uciążliwych gości naszego 

więzienia.

•  K ra teczk i. Na wczorajszej sesji wyjaz­

dowej Sądu Okręgowego w Toruniu zapadły na­

stępujące wyroki: Za udaremnienie egzekucji i 

zniewagę poborcy skarbowego skazani zostali 

małżonkowie F ic F e lik s z W . P u łk o w a na 1 

tydzień aresztu ze zawieszeniem na 2 lata. —  

F ic W ik to r ia na 6 miesięcy więzienia, również 

ze zawieszeniem na 2 lata.

Za opór władzy K lim ek  W ła d y sła w  i K lim ek  

B ro n is ła w a z P łu żn icy skazani po 3 tygodnie 

aresztu ze zawieszeniem na 2 lata.

Za zniewagę posterunkowego PP. i obelgę 

P a ń stw a Polskiego ukarano L eo k a d ię S ch u lz z  

W ą b rzeźn ie aresztem na 1 miesiąc bez zawie­

szenia.

Za fałszowanie dokumentów w 3 wypad­

kach skazany został M a łeck i E d m u n d na 6 m. 

więzienia bez zawieszenia.

Za ciężki uraz cielesny na osobie W łady­

sława Zielińskiego (o czym swego czasu pisa­

liśmy) ukarany został L ew a n d o w sk i K a z im ierz  

z W ąbrzeźna więzieniem na 1 i pół roku bez 

zawieszenia z policzeniem aresztu śledczego.

Za niestawienniatwio na rozprawę sądową 

uległ S tęp ień J ó ze f z P łu żn icy karze 1 miesiąc 

aresztu ze zawieszeniem na 2 lata.

Za udział w bójce (z Janem M orańskim z 

W ąbrzeźna) S ło w ik o w sk i A d a m  skazany został 

na 7 miesięcy, Słowikowscy Tomasz i Tadeusz 

każdy na 6 miesięcy więzienia ze zawieszeniem  

na 3 lata.

• O k ra d zen ie sa m o ch o d u H u rto w n i M o n o ­

p o lu S p iry tu so w eg o . W  n o cy ze so b o ty n a n ie ­

dzielę patrol PP. w Chełmnie zatrzymał i od­

stawił do aresztu 3 mężczyzn za opilstwa. W  

czasie przeprowaidzonej rewizji na posterunku  

znaleziono u nich aż 12 butelek czystej wódki 

po 0,1 Itr., częściowo już wypróżnionych. Są­

dząc z zachowania się zatraymanych policja po­

wzięła podejrzenie, że wódka ta pochodzi z 

kradzieży. Niebawem też (zgłosił się na poste­

runku Stadhowski Zygmunt konwojent samo­

chodu ciężarowego, który przywiózł wódkę do  

hurtowni w Chełmnie i doniósł, iż skradziono  

mu wódkę w butelkach po 0,1 Itr.

W toku dochodzeń okazało się, że spraw ­

cami kradzieży są zatrzymani przez patrol 3 

osobnicy, którzy po szczegółowych (indagacjach 

przyznali się da winy. Zachodzi podejrzenie, że 

są równocześnie sprawcami kradzieży futer.

O N a u cz tę z o k a z ji św in io b ic ia zaprasza 

p. Błaszkowski do „Grandki" w sobotę wie­

czorem wszystkich amatorów delikatnych ki­

szek własnego wyrobu, słynnych flaków ,,a la 

Błaszkowski" ii apetycznych nóżek wieprzo­

wych. G ro ch ó w k a p o żo łn ier sk u p rzy g o to w a n a  

sp ecja ln ie d la w etera n ó w  i p o d d o zo rem  w ete ­

ra n a . W yborowe wódki i dobre piwa podniecą  

apetyt, muzyka doda ochoty, a dancing nadarzy 

okazję do ruchu po sutej kolacji. Kogo by ta­

ka impreza nie nęciła?

® W  niedzielę o godz. 14 KS. Pomorzanka 

urządza mecz piłkarski Oldboye — Juniorzy. 

Czysty zysk przeznacza się na Fundusz Obrony 

Narodowej. Ze względu na doniosły cel —  pro­

simy o liczne przybycie, by przyczynek ,,Po- 

morzanki" na cele dozbrojenia armii wypad! 

okazale.

© R y n ek to n ie w p o w o d z i k w ia tó w . Na 

dzisiejszy targ zwieziono tyle kwiatów prze­

znaczonych na dzień zaduszny, że rynek nasze­

go miasta przybrał wprost wygląd, przypomina­

jący wycinek z holenderskich miast hodowli 

kwiatów. Przeważa kolor biały, przepleciony  

czerwienią i fioletem. Świadczy to, że kult 

zmarłych w społeczeństwie naszym jest głębo­

ko zakorzeniony.

© N iesp o ty k a n ą rew e la cją w dziejach ki­

nematografu. to niezwykły film o intrydze i 

miłości pod tył. ICH TROJE. Obraz nakręcano 

według powieści znanej pisarki Lilian EHmann, 

której dzieło to jest w Ameryce na indeksie. 

Film „Ich troje" wywołał w Ameryce niezwykłe  

zainteresowanie i równocześnie burzę prote­

stów, ze względu na zbyt drastyczne przedsta­

wienie wpływu, jaki wywiera obserwacja sto­

sunków miłosnych u starszych przez dorastającą 

młodzież.

W rolach głównych znana M iriam Hop­

k in s , M a rle O b ero n , J o e l M c.t E rea i 12-letnia  

B o n ita G ra n v ille w roli dziecięcego czarnego 

charakteru.

© „ M a tu ra " ... dziewczęta w mundurkach, 

widziane z bliska: ich życie, radości i zmart­

wienia, pierwsza miłość, pierwszy pocałunek... 

to wszystko w największym (dramacie filmowym  
doby obecnej pt. „M atura" — według słyń ■ 

sztuki W ł. F-odora. M atura —  to historia jesien­

nej miłości mężczyzny — profesoia do osiem- 

nastoletniej — uczennicy; — to odpowiedź na 

pytania: — Czy szkoła może zalbronić miłości?

Z G IM N A Z J U M  I L IC E U M .

—  K o n feren c ja w y w ia d o w cza dla rodzi­

ców i młodzieży w sprawie postępów uczniów  

i uczennic odbędzie siię w gimnazjum we wto­

rek, dnia 9 listopada o godz. 11-tej.

—  Z a rzą d K o ła R o d zic ie lsk ieg o p rzy P a ń ­

s tw o w y m  G im n a zju m  i L iceu m  K o ed u k a cy jn y m  

w  W ą b rzeźn ie zawiadamia członków Koła Ro­

dzicielskiego!, że ro czn e w a ln e zeb ra n ie K o ła  

odbędzie się w  p ią tek , d n ia 5 lis to p a d a 1 9 3 7 r . 

o g o d z in ie 1 4 ,0 0 w  a u li G im n a zju m .

Zaproszenie zawierające porządek obrad  

doręczone będą członkom  w najbliższych dniach.

"RUCH TOWARZYSTW.
— Baczność K. S. „Fomarzanka". W sobotę, 

dnia 30 10 br. o godz. 20-tej odbędzie się po­

gadanka w lokalu p. iNapierały. Obecność wszy­

stkich członków konieczna.

—  B a czn o ść Z . S trze leck i. —  Dziś dnia 2 9  

bm. o godzinie 20_ltej odbędzie się zebranie  

Związku Strzeleckiego oddział W ąbrzeźno w  

Świetlicy Domu Społecznego. Przybycie wszy­

stkich członków obowiązkowe. Z a rzą d

— Uwaga! Związek W łaścicieli Nieru­
chomości. Zebranie odb. się w niedzielę, 
dnia 31 10. br. o godzinie 16,00 w lokalu  
p. Napierały. Ze wgzlęu na ważne sprawy 
przybycie wszystkich członków konieczne.

W ydawca: Bolesław S zczu k a . Redaktor odpow:: 

Aleksander L ed w o ch o w sk i W ąbrzeźno - Pom., 

ul: Pierackiego lla: Druk:: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki W ąbrzeźn j - Pom:

■ N in ie jszy n u m er „ G ło su P o m o rza * ' to  

o sta tn i w  ty m  m ies ią cu , g d y ż z p o w o d u św ię ta  

g a ze ta w  p o n ied z ia łek n ie w y jd zie . K to za tem  

n ie o d n o w ił p ren u m era ty n a  lis to p a d , n iech  b ez -  

w ło czn ie za m ó w i „ G ło s P o m o rza 4 * u lis to w eg o , 

czy też n a p o czc ie a lb o b ezp o śred n io w  a d m i­

n istra c ji, a żeb y d o sta w a g a ze ty n ie u leg ła ża d ­

n ej p rzerw ie . P rzy sz ły n u m er „ G ło su P o m o rza * *  

u k a że s ię w  śro d ę , d n ia 3 lis to p a d a .

• P rzy sło w io w a je sień p o lsk a . Już przez 

kilka lat nie miiełiśmy tak cudownej jesieni jak  

w raku bieżącym. Renoma polskiej jesieni jako  

jednego z nąpiękn ejszych okresów roku ura­

towana na całej linii. Ciepło jak w maju, w go­

dzinach południowych .nawet słońce piecze, 

komary wyprawiają swoje harce do późnej no­

cy. Roślinność budzi się do nowego życia. —  

Kwitną kwiaty, krzewy, drzewa owocowe. Nie­

omal codziennie zawita do naszej redakcji pię­

kny okaz nowego kwiecia, ostatnio nadesłał 

nam p, S a id ło w sk i z P ó lk a  gałązkę silnego i ob­

fitego kwiecia jabłoni. Oby tak zostało jak naj­

dłużej.

• R a zz ia P o lic ji n a p o ja zd y i ro w ery b ez  

cśw ie tlen ia . J a k  to  sw eg o cza su  za p o w ia d a liśm y  

p o lic ja ro zp o czę ła en erg iczn ą a k c ję p rzec iw  

k iero w co m  p o ja zd ó w  i ro w erzy sto m  n ie za o p a ­

trzo n y m w o św ie tlen ie w eh ifcu łó w .j W czo ra j  

w ieczo rem  lic zn i fu rm a n i i ro w erzy śc i p a d li o -  

iia rą sw o je j n ieo g lęd n o śc i i b ęd ą m u sie lf p o -

, • •
czyści i szoruje
Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „PERSIL” w Bydgoszczy

■
■ Na jarmarku
B  w  d n iu  1 0 listo p a d a  b . r .
■ sprzedawać będę większą ilość a

■ drzewek acowych;
B  w sortymentach po 10 sztuk za 10 zł. H

J J O f. /V O M F O C ftf  ®

a O K O N IN , p o w . G ru d z ią d z  "

a ■ a b ■ a « ■ g m aa w a s, r a a e u c bbbb

FOK .. ..
gotowe i na zamówienie 

dostarcza
Fabryka Nagrobków -

„MARMUR**
W Ą B R Z E Ź N O , P iłsu d sk ieg o 2 6 w podwórzu

O g ło szen ia
umieszczane  

w G ło s ie  
P o m o rza

przynoszą

p o żą d a n y
sk u tek !

©OGW
Zapisz się W  
na członka |||

L. M e K.
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RESTAURACJA

GRAND CAFE

w

ffoffor

KOMUNALNA KASA OSZCZEDilOSCI 
pomoru 
W Ą B R Z E Ź N O , R Y N E K  17 T E L E F O N 32

Rachunki w bankach

P . K . O . 203 .204 B ank P olsk i —  T oruń
K om unalny B ank K redy tow y —  P oznań

Dział M/kładóuj

w kłady oszczędnościow e od 1 — zło tego za oprocen tow a­
n iem  3  A  %  do 5%

Dział kredytowij

dyskon t w eksli, pożyczk i pod zastaw  pap ierów  w art
pożyczk i w ekslow e

„ w  rachunkach b ieżqcych
„ h ipo teczne

ffifroso u/efrsfi i dokumenlou

T u stac ja  nadaw cza  

G Ł O S U P O M O R Z A

tWyborowe drzewka^

I
; owocowe f

zakw alifikow ane przez t

Pomorska Izbę Rolnicza
po cenach przystępnych J

P O L E C A  3

Jerzy Scimu!cz:y Ic (Wąbrzeźno, ul. Polna 15 — wybudowanie 5

Do wszystkich abonentów pocztowych!
Listonosz przychodzi w tym 

czasie, ażeby pobrać opła­

tę na następny miesiąc. Z 

opłatą zwlekać nie trzeba, 

gdyż nastąpić może przer­

wa w regularnym dostar­

czaniu gazety.

WIELKIE SWINIOBICIE
w sobotę, dnia 30 b. m , 
w ieczorem , połączone z

KONCERTEM, DANCINGIEM I NIESPODZIANKAMI

Bacznosc

N adając og łoszen ia  

drobne żajlajc ie w  

A dm . „G łosu"  bonów  

na bezp łatne  

og łoszen ie drobne !

w łasnego w yrobu kiszki z 

kotła, serdelki z w łoską sa ­

łatką, grochówkę z w kładką  

SPECJALNOŚĆ:  
R enom ow ane H aki, w yborne 

nogi w ieprzowe. D obrze pie- 

lęgn. piw a w ódki i likiery.

BRONISUW BIASZKOWSKI - gospodarz

► D obrą lokatą p ien iędzy jest m aszyna do  

szycia , haftu , end low an ia i m ereżkow an ia  

już zł 160 —  go tów ką —  ra tam i.

Polski D om K ryszer, K raków  

Z w ierzyniecka 6 W ydz. X . 

Ż ądajcie cenniki.

przy zam ieszczen iu  

w  „G łosie P om orza"  

5 og łoszeń drobnych

<f CT f* JOf O •

W óz m eblow y
do przeprow adzek po leca

M alinow ski spedy to r  
ko le jow y —  W ąbrzeźno  

u l. P iłsudskiego 48  te l. 96

Hotel Dwór Wąbrzeski
T el. 51 . W łaśc.: M arian K ostrzew a  

po leca:

w ykw itną kuchnię, 

pielęgnow ane napoje, garaż. 
Podróżującym  zniżki

O d 7-14 X I b.r.

WIELKI
TYDZIEŃ
PROPAGANDY

na rzecz

Z w . S trzeleckiegoDEMONSTRACJE I SPRZEDAŻ RATAL­

NA NAJNOWSZYCH ODBIORNIKÓW

HILIPSA
z MONOSTEREM

R A D IO K . Ż Y W IE CK I
W Ą B R Z E ŹN O , H A L L E R A 4
A paraty — C zęśoi — A kum ulatory

K IN O  
dźw iękow e

SŁ O N CE

W  piątek dn. 29. X . o godz. 8.30 w sobotę dn. 30. X . o g. 8.30  
i w  niedzielę dn. 31. X . o g. 5 i 8.30. N iespo tykana do tąd rew elacja

F ilm  o n iezw ykłym  i śm iałym  tem acie M irlan H opkins, M erle O beron  
i Joel M c. C rea oraz 12-le tn ia B onita G ranville.

W  poniedziałek dn 1. X I. o godz. 5 i 8.30 w e w torek dn. 2. X I.
O godz. 8.30. P ierw szy  pocałunek  m łodości k tó ry decydu je o całym  życiu

W  ro li g łów . — now a gw iazda A m eryk i Sim one Sim on

W  sobotę i niedzielę w restauracji K O NC ER T-DA NC ING .u, cenae* *

K siążn ica  K opem ikańska  

w  T orun iu


